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Projekt
rezolucji radzieckiej

w ONZ

NOWY JORK

17 ONCZĄC swoje przemó­
wienie na piątkowym po­

siedzeniu plenarnym Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ minister
Mołotow zgłosił w imieniu de­
legacji radzieckiej projekt re­
zolucji „O środkach wiodących
do dalszego osłabienia napięcia
międzynarodowego i do roz­
woju współpracy międzynaro­
dowej".

W projekcie rezolucji czyta­
my m. in.:

„Zgromadzenie Ogólne
przywiązuje wielką wagę do

rozpatrzenia wysuniętych
przez państwa propozycji,
które zmierzają do położenia
kresu wyścigowi zbrojeń i

rozwiązanie nieuregulowa­
nych problemów międzyna­
rodowych w drodze roko­
wań — propozycji rządu ra­
dzieckiego z 10 maja i 21 lip
ca br. w sprawie redukcji
zbrojeń, zakazu broni atomo

wej i usunięcia groźby no­
wej wojny, wniosku Stanów

Zjednoczonych, dotyczącego
ogólnego planu urzeczywist­
nienia propozycji w sprawie
rozbrojenia, złożonego przez

prezydenta USA 21 lipca
br., propozycji Anglii i pro­
pozycji Francji, zgłoszonych
w Genewie, jak również od­
powiednich propozycji in­
nych państw".

Fragmenty przemówienia mi­
nistra W. M. Mołotowa zamie­
szczamy na str. 2.

Projekt utworzenia
operetki
w Nowej Hucie

Kierownictwo Zakładowego Domu
Kultury w Nowej Huęje myśli
o stworzeniu jakiegoś teatru mu­
zycznego.

Czy i kiedy spodziewać się moż­
na pierwszej premiery — na razie
trudno powiedzieć. W każdym razie
jest już inicjatywa, zapał i sala.
Brak tylko funduszy, które uzależ­
nione są od Zarządu Głównego Związ
ku Zawodowego Hutników.

Mamy jednak nadzieję, że w tym
■wypadku Zarząd Główny ZZH me

zawiedzie nadziei mieszkańców No­
wej Huty, (paw)

fc^KRAKOWSKIE

Rok X Kraków, Niedziela 25.IX. —Poniedziałek 26.IX.1955 r.

Uchwała Prezydium Rządu:

przyspieszyć budowę
walcowni blach ciągłych

w Hucie im. Lenina
y ALEDWIE 9 tygodni pozostało załodze, wznoszącej walcownię blach

ciągłych na gorąco w kombinacie im. Lenina, do zakończenia robót
budowlano-montażowych i przekaza nia urządzeń I etapu tego obiektu do
rozruchu. Dzień i noc trwają tu roboty budowlane, montażowe i insta­
lacyjne. Nadchodzą tu też bez przerwy transporty maszyn ze Związku
Radzieckiego.

Parlamentarzyści
japońscy
z wizytą w Krakowie
HO Krakowa przybyła grupa par- i

lamentarzystów japońskich, prze
bjwająca w Polsce na zaproszenie I

Sejmu PRL i polskiej grupy Unii ;
Międzyparlamentarnej.

Są to: senator Masaru Momizo — j
były minister spraw wewnętrznych, i
członek partii socjaldemokratycznej
(iewica), senator Setsuo Yamada —

członek partii socjaldemokratycznej
(prawica), Hisao Ischino — członek
parlamentu z ramienia partii pracy
i rolników, Tomozo Akaji — czło­
nek parlamentu z ramienia partii
socjaldemokratycznej (lewica), Kei
Hoashi — członek parlamentu z ra­
mienia partii socjaldemokratycznej
(lewica), senator Soji Okada — czło­
nek partii socjaldemokratycznej (le­
wica), senator Tokuji Kameda —-

członek partii socjaldemokratycznej
(lewica), Seido Onishi — członek
parlamentu z ramienia partii socjal­
demokratycznej (prawica), Haruji Ta
hara — czlcnek parlamentu z ramie­
nia partii socjaldemokratycznej (pra­
wica), pani Satoko Tokano — czło­
nek parlamentu z ramienia partii
socjaldemokratycznej (prawica), se­
nator Goro Sudo — członek partii
komunistycznej oraz Fusao Yamagu-
chi — sekretarz delegacji, członek
partii socjaldemokratycznej (lewica).
Gościom towarzyszą w podróży: se­
kretarz Rady Państwa — Marian Ry­
bicki oraz posłowie — Zofia Wasil­
kowski i Henryk Korotyński.

W piątek w godzinach przedpołud­
niowych parlamentarzyści japońscy
zwiedzili Zamek Wawelski oraz wy­
stawę rzeźb Wita Stwosza. Następ­
nie goście japońscy zwiedzili kombi­
nat hutniczy im. W . Lenina oraz

miasto Nową Hutę.
W godzinach popołudniowych par­

lamentarzyści japońscy udali się do
Oświęcimia. Goście złożyli wiązankę

kwiatów na pomniku ku czci więź­
niów Oświęcimia.

Niektóre jednak ważne roboty, są
opóźnione. Opóźniony jest rejon bu­
dowy pompowni wysokiego ciśnienia,
roboty elektromontażowe decydujące
o uruchomieniu I etapu walcowni.
Brak jest też na budowie armatury
i urządzeń dla pieców przepycho­
wych, glazury i terakoty dla silni-
kownl i pompowni olejowej oraz

klinkieru do wykonania
tzw. lawie głównej.

Celem przyspieszenia
walcowni blach ciągłych
podjęta została uchwala
Rządu, wysuwająca budowę tego
obiektu do rzędu najpilniejszych i
najważniejszych w kraju.

Uchwala zobowiązuje Minister­
stwa Hutnictwa, Przemyślu Maszy­
nowego i Budownictwa Przemysło­
wego do okazywania wszechstron­
nej pomocy przy budowie walcow­
ni blach ciągłych na gorąco w kom­
binacie im. Lenina.
Ministerstwa te mają dopilnować

terminowego przekazywania budow­
niczym dokumentacji, precyzyjnego
sprzętu geodezyjnego i dostaw w’szel
kiego typu. Uchwała przewiduje
również poważne kwoty na premie
dla najlepszych budowniczych wal­
cowni.

Z uchwałą, która podjęta została
w trosce o dotrzymanie terminów
budowy i włączenia walcowni do
eksploatacji, zapoznana została cała
załoga i kierownictwo na masówce.

Dla dotrzymania terminów przewi­
dzianych uchwałą, załoga zgłosiła na

masówce wiele cennych zobowiązań.
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podłóg w

budowy
na gorąco,
Prezydium

MARÓD fiński z uznaniem i
■ć’ zadowoleniem przyjął wia­
domość o zrzeczeniu się przez
ZSRR '

- ■
Udd.

Na

sinek
danie
munikat o wynikach rokowań

między Zw. Radzieckim i Fin­
landią. Fot. CAF

swej bazy w Porkkala-

zdjęciu: mieszkańcy Hel-

kupują nadzwyczajne wy-

gazet zawierających ko-

Uroczysta
inauguracja
Tygodnia Przyjaźni

Dziś piertuszy ujystęp
Teatro Popular „Brasileiro"

w Hali
Gwardii o go­

dzinie 12 zagrzmią
murzyńskie tam -

tamy, w takt rum­
by, samby, batu-
cada zatańczą czar

ni i biali tancerze.

Przy akompania­
mencie violi i grze
chotek popłyną u-

rzekające, jegzotyez
ne piosenki, a scen

ki choreograficzne
i tańce religijne u-

każą nam cząstkę
tej Brazylii, która
żyje w piosenkach
i tańcach swojego
ludu.

Murzyński teatr z

Brazylii „Teatro
Popular Brasilei-
ro“, pod dyrekcją
Solano Trindade,
którego występy w

Polsce od czasu Fe
stiwalu cieszą się
olbrzymim powo­
dzeniem, po przed­
stawieniach w wie
lu miastach nasze­
go kraju, dotarł
wreszcie do Krako­
wa.

Szczęśliwcy, któ­
rym udało się na­
być bilet na dzi­
siejszą imprezę w

Hali Gwardii,. zo­
baczą jak wyglą­
da taniec poszuki­
waczy diamentów,
jak się tańczy sam

bę Noel Rosa i na

pewno nie
ją braw
pieśniarce
de Castro
słyszane w

„Apollo" wysunąło sią
niespodziewanie
na I miejsce

Uwaga! Uwaga! Dziś wielka nie­
spodzianka! Oto ostatni meldunek z

konkursu ankiety „Echa Krakow­
skiego" i Okręgowego Zarządu Kin
na przodujące kino w naszym mieś-
cże.

Po stoczeniu długich i ciężkich „bo
jów", na pierwsze miejsce wśród
walczących z sobą kin — wysunęło
się „Apollo".

Czy długo uda mu się utrzymać
ten prymat? Czy nie odbiorą go: „U-
ciecha", „Wanda", „Wolność" czy
też „Warszawa"? A może „Młoda
Gwardia", lub „Przyjaźń" będą mieć
coś do powiedzenia?

Przekonamy się jutro,

Gżechosłowaćko-Polskiej
tu CSR

PRAGA

TTrOCZYSTA akademia w Teatrze
im. Smetany w Pradze zainau­

gurowała 22 września Tydzień Przy­
jaźni Czechosłowacko - Polskiej. Re­
ferat o tradycjach przyjaźni czecho-
słowacko-polskiej wygłosił minister
szkolnictwa F. Kahuda.

W imieniu narodu polskiego powi­
tał masy pracujące Czechosłowacji
szef delegacji polskiej, sekretarz O-
gólnopolskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego J. Kalinowski.

Tydzień Przyjaźni Czechosłowac­
ko - Polskiej został zainaugurowany
uroczyście również w innych mia­
stach Czechosłowacji.

przez mieszkańców Krakowa
żołnierze powrócili

z obozów letnich

odpowiadają na apel CRZZ
ną meldunki

o podejmoiuaniu zoboiuiązań

i

i pomyślnego startu do nowej 5-latki
ŁrAŻDY dzień przynosi nowe meldunki o zobowiązaniach, podejmowa-
“nych przez załogi fabryki ziemi krakowskiej. Zobowiązania te stano­
wią odpowiedź na apel CRZZ, wzywający robotników, inżynierów, maj­
strów i brygadzistów do przedterminowej realizacji zadań ostatniego
roku planu 6-Ietniego.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
FARMACEUTYCZNE

IELE cennych zobowiązań padło
' 'na uroczystej masówce odbytej

w Krakowskich Zakładach Farmaceu
tycznych. M . in. załoga wydziału am-

pulczarni wykona plan ilościowy i
wartościowy IV kwartału w 101 proc.

Załoga warsztatów mechanicznych
do końca br. wykona 7 remontów
ponadplanowych, nie objętych umo­
wą, a pracownicy kotłowni, zaoszczę­
dzą w IV kwartale dodatkowo
ton węgla.

ZAKŁADY WYTWÓRCZE
PODZESPOŁÓW

TELEKOMUNIKACYJNYCH

150

krakowskim metoda hydraulicznego
urabiania węgla.

Dyrekcja kopalni zobowiązała sl$
przekazać górnikom w tym roku dom
towarowy, cztery bloki mieszkalne o

ponad 150 izbach i wyremontować
bliskó 230 izb mieszkalnych.

Wartościowe zobowiązania podjęli
także górnicy kopalni. „Bierut". Po­
stanowili oni począwszy od 1 paź­
dziernika wydobywać codziennie o

240 ton węgla więcej niż przewiduje
plan dzienny. W efekcie będą mogli
wydobyć ponad plan kwartalny 21.107
ton węgla, wykonując roczny plan
do 20 grudnia. Podjęte zobowiązania
przyczynią się również do przedter-

W ZMOZONYM czynem produkcyj ’"lnoweJ realizacji zadań planu 6-let-
VV nym odpowiedzieli na apel CRZZ załoga postanowiła wy-
pracowni-cy ZWPT. ( 15<,na<5 do dnia 2 grudnia, wydobywa-

Wartościowy plan IV kwartału wy-
' ■(!|c dodatkowo ponad 62 tys. ton wę-

konają oni w 102 proc. Zadania rocz-
’ “la‘

ne zakończą 9 grudnia br., ą koszt
produkcji obniżą o 0,1 proc.

W KOPALNIACH „SIERSZA"
I „BIERUT"

f^lÓRNICY kopalni „Siersza", posta-
nowili -wykonać plan 6-letni do

12 listopada i wydobyć dodatkowo 170
tys. ton węgla. Osiągną to m. in.
dzięki wprowadzeniu nowych maszyn
i racjonalnemu ich wykorzystaniu.

W kopalni „Siersza" zastosowana
zostanie po raz pierwszy w zagłębiu

Posąg Kopernika
odsłonięto w Pułkowie
pod Leningradem

MOSKWA
]\1 A GMACHU Głównego Obserwa-
L ' torium Astronomicznego w Puł­
kowie odsłonięto posąg Mikołaja Ko­
pernika.

Posąg przedstawiający wielkiego
uczonego polskiego z półrozwiniętym
rulonem w ręku, na którym wyryty
jest heliocentryczny układ świata,
rzeźbiony jest w białym marmurze

i ma 2 m wysokości.

pożału-
uroczej
Cleusa
za u-

___ jej wy­
konaniu piosenki.

Następne przed­
stawienie artystów
brazylijskich od­
będzie się jutro o

godz. 19 również w

Hali Gwardii. Na
zdjęciu: egzotycz­
na tancerka w cha
rakterystycznym
tańcu religijnym
Murzynów stanu
Bahii.
(Foto W. Liksza)

Młoda dziewczyna
skarżyła się
na silne bóle
w okolicy oczodołów
a gdy dokonano

zdjęcia rentgenologicznego

ujrzano w głowie
...8 cm gwóźdź

PARYŻ
\Ą/ E francuskich kolach lekarskich

* ’ szeroki rozgłos wywołał nieco­
dzienny wypadek, jakiemu uległa
19-letnia Evelyn Plattu, robotnica za

trudniona w fabryce amunicji w miej
scowości La Ferte Saint Aubin. W
styczniu br., na skutek wybuchu ja
ki nastąpił w fabryce, uległa ona

silnym obrażeniom i poparzeniu. W
stanie ciężkim przewieziono ją do

szpitala w Paryżu, gdzie jednak le­
czenie przeciągało się, gdyż chora
stale skarżyła się na silne bóle gło­
wy występujące w okolicach oczo­
dołów. Po zwolnieniu ze szpitala,
gdy bóle nie tylko że nie ustępowa­
ły. ale przeciwnie stale się potęgo­
wały Evelyn Plattu zwróciła się
w Tulonie o poradę do młodego le­
karza dr Laurenta Pedinielli, który
polecił jej bezzwłocznie dokonać
prześwietlenia głowy.

Łatwo można wyobrazić sobie zdu­
mienie lekarza, gdy na kliszy rent­
genologicznego zdjęcia głowy chorej
dojrzał zarysy gwoździa długości 8
cm, którego główka znajdowała się
w odległości kilkunastu milimetrów
od gaiki lewego oka.

Operacja, której dokonania podjął
się młody chirurg, była niezwykle
trudna, gdyż w każdej chwili gro­
ziło uszkodzenie kory mózgowej lub
gałki ocznej. Operacja trwała 1,5
godz. i zakończyła się pomyślnie.

Jak się okazuje gwóźdź dostał się
do czaszki poszkodowanej podczas
wybuchu, (sz)

WCZORAJ mieszkańcy Kra­
kowa serdecznie -witali żoł­

nierzy Wojska Polskiego powra­
cających z obozów letnich.

Udekorowanymi ulicami mia­
sta żołnierze przeszli na ul. Ba­
sztową. W zwartym szyku, sprę­
żystym krokiem maszerowały
oddziały Ludowego Wojska Pol­
skiego przed trybuną, ustawio­
ną naprzeciw Barbakanu. Kra­
kowianie rzucali żołnierzom wią
zanki kwiatów. Po skończonym
przemarszu żołnierze i przedsta­
wiciele społeczeństwa krakow­
skiego zgromadzili się na Ryn­
ku, gdzie odbył się dalszy ciąg
uroczystości.

Po przemówieniach, przodow­
nicy wyszkolenia wojskowego i

politycznego otrzymali cenne na­
grody ufundowane przez społe­
czeństwo Krakowa.

Po części oficjalnej odbyły się
występy artystyczne.

Zawody
straży pożarnych
w Nowym Sączu

W Nowym Sączu, na placu Wene­
cja rozpoczęły się wczoraj pierwsze
wojewódzkie zawody straży pożar­
nych.

Na wstępie wystąpiła grupa stra­
ży zawodowych w pokazach spraw­
nego gaszenia pożarów. Poza tym
wykonano liczne ćwiczenia szkole­
niowe i na torże przeszkód. Szczegół
nie wysoki poziom sprawności wy­
kazały drużyny straży zawodowych
z Krakowa, Nowego Sącza, Zakopa­
nego i niektórych zakładów przemy­
słowych.

Dzisiaj, w niedzielę, 25 września
program zawodów przewiduje poka­
zy całkowicie zmotoryzowanych dru­
żyn straży ochotniczych. Ponadto cie­
kawie zapowiada się występ kra­
kowskiej straży pożarnej, która za­
demonstruje pokaz gaszenia pożarów.

Dla wyróżniających się zespołów
straży pożarnych przewidziano na­
grody, ufundowane przez zakłady
pracy.

Sezon

jesienno-zimowy
pod znakiem

flauszu i jodełki
Co ma na składzie C.O.?

(Dalekopisem z Łodzi)

TAK się już przyzwyczailiśmy, że
na wszelkiego rodzaju wystawach

i rewiach mody demonstruje się lad
ne materiały i modne fasony, któ-
rych potem brak na rynku, że
limy podawać do wiadomości ogółu
jaką odzież nosić będziemy w nad-
chodzącym sezonie jesienno - zimo*
wym jedynie na podstawie tego co

Centrala Odzieżowa posiada już W,
magazynach.

Ogólnie biorąc w nadchodzącym
sezonie jesienno - zimowym pano*
wać będzie flausz i nieśmiertelna,
lecz nadal poszukiwana jodełka w

różnych wariantach a więc szeroka,
w rzucik z kolorowa nitką itp.

Jeżeli chodzi o nowości to będzie
ich kilka. A więc przede wszystkim
dyplomatki — płaszcze męskie z tka*
nin ciemnych, jednorzędowe z kry*
tymi guzikami w kolorze granato*
wym, brązowym i marengo.

Po raz pierwszy ukażą się w sprze
dąży płaszcze męskie z flauszu wy­
sokoprocentowego (60—70 proc.) w

kolorze jasnym, beż i brązowym. Bą
dą to płaszcze sportowe z szeroki­
mi klapami i nakladanjmu kiesze­
niami.

Modne są nadal płaszcze damskie
z i flauszu 60—70 proc, na watalinie
z kołnierzami futrzanym 1 bez koł­
nierzy. Wykonano też z tego mate­
riału w kolorach, beż, czerwonym,
niebieskim do granatu płaszcze dla
dziewcząt. Będą to reglany z pa­
skiem.

(Dalszy ciąg na str. 2)

W królestwie
żubrów

Puszcza Niepolo-
micka to jeden z

rezerwatów, w któ
rym żubry żyją na

wolności, w warun

kach zbliżonych do
naturalnych. Rezei
wat obejmuje prze
szło 50 ha. Stado
żubrów stale się
powiększa. Ostat­
nio np. przybyła
na świat piękna
cieliczka.

Na zdjęciu: do­
karmianie żubrów.

Fot. CAF

IHelńi chłopczyk-
wygrał trudny
■tatos hippiczny
u; Nowym Sączu
i dostał w nagrodę
piękne ostrogi
KĄZ IELKIE zainteresowanie wzbu*
** dzil w Nowym Sączu pierwszy

w tym mieście konkurs hippiczny,
zorganizowany przez sekcję jeździec­
ką LZS Okocim. Najtrudniejszą kon
kurencję — bieg przez 12 przeszkód
wykonało bezbłędnie dwóch jeźdź­
ców: masztalerz Jan Duch ze stad­
niny Okocim oraz 11-letni członek
powstałej przed pół rokiem sekcji
jeździeckiej LZS Okocim, Mirosław
Szefer.

W zarządzonej dla zdobycia I miej
sca rozgrywce zwyciężył młodziutki
jeździec — otrzymując w nagrodę,
oprócz serdecznych oklasków widow­
ni, ładną parę ostróg, którą wręczył
mu w podarunku jeden z obecnych
na konkursie miłośników sportu jeź­
dzieckiego.

Mirosław Szefer, który na swojej
rasowej klaczy angielskiej „Ampuł­
ka" startować będzie w najbliższą
niedzielę w Rzeszowie, w eliminac­
jach do mistrzostw jeździeckich
Polski rozpoczął naukę jazdy kon-
nej na... osiołku.



Podstawowym zadaniem w obecnych warunkach Str. * ECHO KRAKOWSKIE

jest zaprzestanie wyścigu zbrojeń Przei&iwieaie Dullesa
na sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

Fragmenty przemóirienia
ministra W. M. Molotowa
na posiedzeniu plenarnym
Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK
VI/ DNIU 23 września na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogól-

’ ’

nego Narodów Zjednoczonych przewodniczący delegacji radzieckiej,
minister spraw zagranicznych ZSRR
wienie, w którym oświadczy! m. in.:

Rada Ministrów NRD
przedstawia Izbie Ludowej
do ratyfikacji
układ zawarty
z rządem ZSRR

BERLIN
I AK podaje agencja ADN, 22 bm.
”

odbyło się posiedzenie Rady Mi-
nistrów NRD. Ną posiedzeniu
delegacja rządowa NRD, która
wróciła
danie z

skich.

Rada
mowy delegacji rządowej i zawarte

przez nią porozumienie z rządem
ZSRR. Rada Ministrów postanowiła
układ o stosunkach między Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną a Związ
kiem Radzieckim, podpisany 20 wrześ
nią 1955 r. w Moskwie, przedstawić
do ratyfikacji Izbie Ludowej NRD.

tym
po-

z Moskwy, złożyła sprawoz-
przebiegu rokowań moskiew-

Ministrów zaaprobowała roz-

Przed sezonem

do-
bie-
po-

jesienno
-zimowym

(Dokończenie ze atr. 1)
Wreszcie ostatnia nowość nie

tyczy już ciężkiej konfekcji a

lizny. Na rynku ukażą się dość
każne ilości koszul męskich o róż­
nych fasonach kołnierzyków. Są to
koszule popelinowe, drukowane i
flanelowe.

— Czego przemysł nie wykonał a

ob.ecał, zapytujemy C. O.?

Nie będzie wiosennych kurtek mę­
skich na podpince z powodu trud­
ności w wykonaniu podpinek. Nie
dostarczono również wełnianych ża­
kietów damskich w modne kraty ani
jedwabnych bluzek damskich do ko­
stiumów.

Jesionki męskie w jodełkę dostar­
czono przeważnie w odcieniach ja­
snych, rezygnując z ciemnych ma­
teriałów. Jodełki będą szerokie z

itucikiem przeplatane nitkami o ko­
lorze szarym i beżowym. Płaszcze
jesienne dla pań z tej samej tkani­
ny zostały wyprodukowane z koł­
nierzami futrzanymi i bez.

By pokryć pewne braki w zaopa-
tizeniu w płaszcze deszczowe z tka­
li my popelinowej rzuci się na rynek
duże ilości deszczowców z folii, przy
czym rozpoczęto już produkcję foki
matowej na wzór zagranicy.

^^.Ąjaod/unjj.
ŚWIECIŁ

* W czwartek, 22 bm. przybył do
Pekinu na dwumiesięczne występy
gościnne w Chińskiej Republice Lu­
dowej Zespół Pieśni i Tańca Wojska
Polskiego. Zespołowi polskiemu zgo­
towano owacyjne powitanie.

* Na wyspie Barbados (Antyle
Brytyjskie) wskutek szalejącego hu­
raganu zawalił się kościół, grzebiąc
10 osób, które szukały w nim schro­
nienia. Około tysiąca osób pozostało
bez dachu nad głową.

* Grecki minister spraw zagranicz­
nych Stefanopoulos zwrócił się do
Zgromadzenia Ogólnego NZ z ape­
lem o rozpatrzenie sprawy Cypru, za­
znaczając, iż kryje ona w sobie po­
ważne niebezpieczeństwo ostrego kry
zysu we wschodniej strefie Morza
Śródziemnego

* Delegacja parlamentarzystów
Luksemburga uda się 3 października
na zaproszenie Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR do Moskwy

* Jak donosi agencja Reutera
Pakistan przyłączył się oficjalnie do
podpisanego w Bagdadzie w lutym
br. turecko - irackiego paktu obron­
nego, składając 23 bm. dokumenty ra

tyfikacyjne.
* W północnej Ameryce zanoto­

wano opady śnieżne i mrozy. W Co­
lorado mrozy dochodzą do 13 stopni.
Mrozy zanotowano również w sta­
nach Nevoming i Waszyngton.

Większe wygrane
Loterii Pieniężnej

4 DNIU pierwszego rzutu 14
’ * Krajowej Loterii Pieniężnej pa-

dły. następujące wygrane:
zł 10.000 — nr nr 15019, 55162, 59535.

73354, 89184, 103735.
zł 5.000 - nr nr 13753, 35991, 43528,

51832, 75874, 81807. 90165, 96057, 97899,
116037.

zł 2.000 — nr nr 2367, 6225. 6331.
8450, 21903, 21988, 23395, 32768, 53161,
54901, 57593, 58073, 71834, 75216
77096, 93282. 95401, 99720, 100556,
102831. 102832.

Ponadt yylosowano 71 wygranych
po1.090i■

VI. M. Molotow wygłosił przemo-

między
sprzy-

w sto-

SPECYFICZNE CECHY

OBECNEJ SYTUACJI
\VTYDARZEN1A ostatniego okresu

’ ’

wykazują, że w sytuacji miprizv
narodowej nastąpiły zmiany
jające złagodzeniu napięcia
sunkach między państwami.

Wydarzenia te potwierdziły, że za

pewnienia bezpieczeństwa tych lub
innych państw — podobnie jak bez­
pieczeństwa międzynarodowego jako
całości — trzeba szukać nie na dro
dze tworzenia ugrupowań wojsko­
wych i kontynuowania „zimnej woj­
ny", lecz na drodze wspólnych wy­
siłków wszystkich państw — zarów­
no wielkich jak i małych — w kie­
runku utrwalenia powszechnego po­
koju.

Najbardziej doniosłym wydarze-
. mem międzynarodowym ostatniego
okresu była genewska konferencja
szefów rządów ZSRR, Stanów Zje­
dnoczonych, Wielkiej Brytanii i

Francji.
Znaczenie konferencji genewskiej

polega na tym, że czołowi mężowie
stanu stwierdzili na niej wyraźnie,
iż ich rządy dołożą starań i będą
dążyły do tego, aby narody uwol­
nione zostały od obawy nowej woj­
ny.

Konferencja genewska nie jest przy
padkowym wydarzeniem. Przygoto­
wał ją określony bieg wydarzeń w

ostatnich czasach. Stała się cna moż
liwa, ponieważ okrzepły siły pokoju
i postępu społecznego.

Odbyta w Genewie konferencja
była wyrazem głębokich przemian
w ''-"adomości narodów, które prze
jav" coraz bardziej zdecydowaną
wois; obrony pokoju, niedopuszczenia
do tego, aby pożar wojny znów ogar
nął świat ze wszystkimi wynikający
mi z tego ciężkimi następstwami dla
wielu, wielu milionów ludzi. Któż
dziś nie wie, że ruch narodów w o-

bronie pokoju, ruch, który tak się
rozwinął w ostatnich latach, stał się
potężnym czynnikiem umocnienia
pokoju światowego.

Nie ma dziś potrzeby mówić o in­
nych ważnych wydarzeniach między­
narodowych, które przyczyniły się do

złagodzenia napięcia. Pozytywne zna

czenie, jakie miała w rozwoju tych
wydarzeń pokojowa polityka Związ­
ku Radzieckiego i niektórych innych
państw, jest dobrze znane.

Po drugiej wojnie światowej glębo
k:e zmiany zaszły nie tylko w Eu­
ropie, lecz i w Azji. Niemałej wagi
wydarzenia następują też w Afryce.

Sądzę, że wszyscy możemy jedynie
życzyc narodom Azji, jak również
narodom Afryki, które wkroczyły na

drogę niezależnego rozwoju, w tym
także narodom Bliskiego i Środko­
wego Wschodu, walczącym konsek­
wentnie i mężnie o swą niezawi­
słość — wszelkich sukcesów na tej
drodze.

Co się tyczy Związku Radzieckie­
go, to pyl on i pozostanie konsek­
wentnym bojownikiem o sprawę po
koju i postępu. Narody broniące
swej niezawisłości i wolności, bro­
niące interesów pokoju między naro

darni, zawsze spotykać się będą z je
go strony z całkowitą i aktywną sym
patią.

Wiadomo, że w ostatnich latach
wzmogło się znacznie dążenie do roz

szerzenia handlu i innych kontaktów
ekonomicznych oraz do usunięcia isl
mejącej dyskryminacji w dziedzinie
handlu między Zachodem a Wscho­
dem.

Rozszerzył się kontakt między poli
tycznymi, naukowymi i gospodarczy­
mi kolami różnych krajów, między
przedstawicielami ich społeczeństwa.

Pragnąłbym zwrócić też uwagę na

pozytywną rolę, jaką odegrała znana

deklaracja Rady Najwyższej ZSRR,
uchwalona 9 lutego br.

Niezbyt jeszcze dawno w wielu pań
stwach prace związane z wykorzysty
waniem energii atomowej otoczone

były tajemnicą. Również w tym zna

lazła wyraz nieufność, jaka istnieje
w stosunkach między państwami. Na
leży stwierdzić, że obecnie sytuacja
zmieniła się w sposób istotny.

Nie ulega wątpliwości, że konfe­
rencja uczonych w Genewie wnio­
sła Wielki wkład do sprawy współ­
pracy międzynarodowej na polu po­
kojowego zastosowania energii ato­
mowej i była ważnym czynnikiem
dalszego złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego. Ze swej strony Zwia
zek Radziecki zamierza coraz bar­
dziej rozwijać współpracę z innymi
krajami w dziedzinie szerszego wy­
korzystania energii atomowej w ce­
lach pokojowych.

Wypadnie nam przezwyciężyć je­
szcze niemało uprzedzeń i barier w

marszu naprzód. Mówi się na przy­
kład wciąż jeszcze o tzw. „sateli­
tach". Gdy jednak chce się to mówić
u narodach Europy wschodniej, in

A W ciągu ostatnich dni załogi ko­
palń: „Ludwik", „Gen. Zawadzki",
„Czeladź" i „Piast" zameldowały o

przedterminowym wykonaniu planów
III kwartału br. Do końca kwartału
załogi tych kopalń wydobędą ponad-
planowp blisko 115 tys. ton węgla.

mamy tutaj do czynienia po prostu
z przenoszeniem swoich utartych po­
jęć na takie kraje, do których nie
da się to absolutnie zastosować. Kra
je te dowiodły w praktyce, że len
stosunki z innymi państwami mogą
rozwijać się jak należy tylko na

gruncie poszanowania zasad suweren

ności narodowej i przyjaźni między
narodami.

Powinniśmy nie zaprzestawać wal
k: o stworzenie takich warunków, by
ludzie mogli być spokojni o swoje
jutro.

PODSTAWOWE ZADANIE —

ZAPRZESTANIE WYŚCIGU
ZBROJEŃ

OBECNYCH warunkach za pod
’

stawowe zadanie należy uznać
zaprzestanie wyścigu zbrojeń.

Wiadomo, że wyścig zbrojeń, zwla
szcza w ciągu ostatnich lat, przy­
brał niebywałe rozmiary. Zwiększa
s;e nieustannie ilość tzw. zbrojeń
zwykłych.

Zwiększa się także ilość produko­
wanej broni atomowej i wodorowej,
która jednocześnie staje się coraz

bardziej niszczycielska i niebezpiecz
na. Wydatki wojskowe państw wzro­
sły do niesłychanych rozmiarów, co

spada ciężkim brzemieniem na bar­
ki ludności pracującej.

Sytuacja taka me może trwać.
Trzeba, aby Organizacja Narodów
Zjednoczonych wypowiedziała się
przeciwko wyścigowi zbrojeń, za re­
dukcją zbrojeń, za zakazem broni a-

tomowej i wodorowej, za usunięciem
groźby nowej wojny.

Celom tym odpowiada propozycja
rządu radzieckiego w sprawie reduk
cji zbrojeń, zakazu broni atomowej
i usunięcia groźby nowej wojny.
Rząd radziecki złożył odpowiedni pro
jekt propozycji w tej sprawie do Ko

misji Rozbrojeniowej w dniu 10 ma­
ja br. Tekst tej propozycji został
wczoraj wręczony wszystkim ucze­
stnikom obecnej sesji.

Najważniejszą część propozycji ra­
dzieckich stanowią zasady, które mo

glyby się stać podstawą międzyna­
rodowej konwencji w sprawie re-

Sezon
w Swoszowicach
przez cały
październik

We wrześniu i w październiku trwa

jeszcze pełny sezon w Swoszowickich
Zakładach Zdrojowych. W miesią­
cach tych członkowie Związków Za­
wodowych i ich rodziny będą mogli
korzystać przy opłacie zabiegów z 30
proc, zniżki.

W związku z pokaźną ilością kura­
cjuszy apelujemy do Krakowskiej
Ekspozytury PKS o przydzielenie do­
datkowego autobusu od godz.
do 18. (Stan)
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Poniósł
wilk

razy kilka...
Anim się oglądnął, już... byłe

po wszystkim. Ogromny basior wy­
pad! z zagajnika, zdławił owcę za

gardziel, zarzucił na grzbiet jak wo­
rek i — do lasu. Krzyczałem, ma­
chałem kijem — gdzie tam! Przepadł
bez śladu.

Baca z Łapsz Niżnych ma jeszcze
w oczach ten obraz. Opowiada z ta­
kim przejęciem, że mimo woli oglą­
damy się, czy za którym smrecz­
kiem nie czai się przypadkiem dra­
pieżnik... Ale połonina tchnie ciszą
i spokojem. Po lewej biały gro'..
Trzech .Koron, w dali kontur Tal"
czeskich. Pobrzękując dzwoneczka­
mi, równym szeregiem postępuje za

bacą kierdel owiec.

O podobnych owczych tragediach
słyszymy co chwila. Ludzie z Nie­
dzicy i Lapsz, chłopcy z nagonki
opowiadają o tym, że wilki zabrały
około 20 owiec. 1 pomyśleć, że jesz­
cze parę lat temu, nikt w Nowotar-
skiem o nich nie słyszał!

Opowiadania te są właściwie je­
dynym śladem, na jaki natrafiamy
podczas niedzielnej obławy, zorga­
nizowanej przez Rejon Lasów Pań­
stwowych oraz Woj. Radę Łowiecką
w Krakowie. Powiedzmy od razu:

obławy, która nie przyniosła kon­
kretnych wyników. Przeszło stu
krakowskich myśliwych stanęło do
akcji. Także ludność miejscowa zglo
s!la dobrowolnie swój udział w na­
gonce. Cztery ekipy wyruszyły ran­
kiem w lasy Niedzicy, Falsztyna o-

taz Łapsz Niżnych i Wyżnych.
Wszystko na próżno. Nie padl ani js
den strzał, nie widziano ani jednego
wilka.

Michał Korociński, komisarz do
walki z wilkami zdaje sobie sprawę
z trudności, jakie nasuwają się
podczas tępienia tych sprytnych dra
pieżników. Niesłychanie żarłoczne i
ruchliwe (w ciągu nocy mogą prze­
biec 50 km), wyrządzają szkody
nie tylko w owcach, lecz również
w zwierzynie płowej. Nic więc dziw­
nego, że wydano im walkę w ca­
łym kraju.

Latem, na „czarnej stopie", sprawa
jest bardzo ciężka.

—Nasze szanse wzrosną zimą —

mówi komisarz Korociński. Na „bia­
łej stopie" można wytropione re­
wiry otoczyć sznurami z kolorowy­
mi galgankami, których te rabusie
tak bardzo się boją...

Zatem — czekamy na pierwszy
śnieg. Może sprawdzi się stare myś­
liwskie przysłowie „nosił wilk razy
kilka, ponieśli i wilka".

M. RUDZIŃSKI

dukcji zbrojeń i zakazu broni ato­
mowej.

Nowe propozycje radzieckie w

sprawie redukcji zbrojeń oraz zaka­
zu broni atomowej i wodorowej są
ważnym krokiem w kierunku dal­
szego zbliżenia stanowisk Związku
Radzieckiego i mocarstw zachodnich
w sprawne rozbrojenia.

Rząd radziecki wyraził jednocze­
śnie gotowość przestudiowania z ca­
łą powagą również innych propozy­
cji w tej doniosłej kwestii.

W związku z tym należy wspo­
mnieć o znanej propozycji prezyden
ta Eisenhowera w sprawie wymiany
informacji i w sprawie zdjęć lotni­
czych. Trzeba przyznać, że propozy­
cja prezydenta Eisenhowera jest bar
dzo ważna. Uważamy ją za szczere

pragnienie przyczynienia się do roz­
wiązania doniosłego problemu mię­
dzynarodowej kontroli i inspekcji.
Właśnie wychodząc z tego założenia

studiujemy tę propozycję i jej po­
szczególne aspekty.

Nie można jednak pominąć milczę
niem onegdajszego oświadczenia sze­
fa delegacji Stanów Zjednoczonych.
Oświadczył on mianowicie, że „re­
dukcja zbrojeń jest w istocie rzeczy
niemożliwa do osiągnięcia". Oświad­
czenie to stawia pod znakiem zapyta
nia pracę Komisji Rozbrojeniowej,
stworzonej przez Zgromadzenie Ogól­
ne.

wyścigowi zbrojeń oraz reduk

zbrojnych mają doniosłe zna-

dla dalszego złagodzenia na-

międzynarodowego 1 utrwale-

Wychodząc z założenia, że wszelkie
kroki państw w kierunku położenia
kresu

cji sił
czenie

pięcia
nia zaufania między państwami, —

rząd radziecki postanowił zreduko­
wać do 15 grudnia 1955 r. liczebność
radzieckich sił zbrojnych o 640.000
ludzi. Nie jest to już tylko życzeń.e .

tylko projekt, lecz konkretne zapo­
czątkowanie realizacji zadania znacz

nej redukcji zbrojeń i sił zbrojnych
— jeśli chodzi o Związek Radziecki.

Delegacja radziecka wyrażą nadzie
ję, że również inne państwa rozpo­
rządzające znacznymi silami zbroj­
nymi ze swej strony wykażą dobrą
wolę i dokonają redukcji swych sił
zbrojnych, nie oczekując osiągnięcia
porozumienia w sprawie zawarcia od­
powiedniej konwencji międzynarodo­
wej.

Wiadomo także powszechnie, że
jedną z głównych przyczyn napię­
cia międzynarodowego jest istnienie
baz wojskowych na obcych teryto­
riach.

Jeśli chodzi o Związek Radziecki,
to miał on do niedawna dwie bazy
wojskowe poza swymi granicami.
Jedną z tych baz był wspólnie uży­
wany przez ZSRR i Chińską Repu­
blikę Ludową Port-Artur. Drugą ra­
dziecką bazą wojskową była baza w

Porkkala-Udd na terytorium Finlan
dii.

Z dwóch baz, jakie Związek Ra­
dziecki miał — na mocy odpowied­
nich układów — poza swymi granica
mi, jedna została już zlikwidowana
przed kilkoma miesiącami, a druga
i ostatnia będzie zlikwidowana w

ciągu bieżącego roku.

Związek Radziecki nie będzie miał
żadnej bazy wojskowej na teryto­
rium innych państw. Rząd radziec­
ki podjął te kroki w celu dalszej
poprawy stosunków, międzynarodo­
wych <i utrwalenia zaufania między
państwami.

Rząd radziecki przeszedł od słów
do czynów. Dlatego też zwracamy
s ę dc rządów' innych państw, zwła­
szcza tych, które mają liczne bazy
wojskowe na obcych terytoriach, aby
również przystąpiły do ich likwida­
cji. Nie ulega wątpliwości, że przy­
czyniłoby s.ię to w znacznym stopniu
do położenia kresu wyścigowi zbro­
jeń, do utrwalenia zaufania między
państwami, do położenia kresu „zim
nej‘ wojnie".

Fragmenty drugiej części przemó­
wienia min. Molotowa podamy w

numerze następnym.

feW NOWEJ HUTY

UCZĄ SIĘ JĘZYKA
ROSYJSKIEGO

PIĘĆDZIESIĄT kursów

języka rosyjskiego
prowadzonych jest obec­
nie w Nowej Hucie. Pra­
wie każde przedsiębior­
stwo, każdy zakład pracy
albo już zorganizował, al­
bo organizuje takie kur­
sy.

Gdzie najlepiej idzie
nauka języka rosyjskiego?
— Dyrekcji ZBM NH, w

Szpitalu Miejskim, w

Technikum Zawodowym,
Dyrekcji ZBP H i L oraz

w Straży Pożarnej, (s)

„DELIKATNY"
TRANSPORT

Swego rodzaju „uspraw­
nienie" zastosowali dnia
14 bm. pracownicy, za­
trudnieni przy wykończa­
niu bloków w osiedlu
A-ll. Aby przyspieszyć za

kończenie dnia roboczego,
zrzucali z okien IV piętra
deski, narzędzia i mate-

NOWY JORK
D 2Ż bm. toczy się w Zgroma-
dzeniu Ogólnym NZ debata ge­

neralna. W czwartek zabierali gios
przedstawiciele Brazylii, USA. Costa
Riki, Egiptu i Republiki Dominikań­
skiej oraz delegaci Ekwadoru i No­
wej Zelandii.

Z ramienia delegacji amerykań­
skiej zabrał gios sekretarz sta­
nu USA Dulles. Wyraził on pogląd,
że powinna się odbyć specjalna kon­
ferencja poświęcona zagadnieniu re­
wizji Karty Narodów Zjednoczonych
— przede wszystkim w celu rozpa­
trzenia kwestii stosowania prawa ve-

ta, które to prawo było dotychczas
— jego zdaniem — „nadużywane".

Przypominając główne wydarzenia
międzynarodowe z okresu od zakoń­
czenia IX Sesji sekretarz stanu USA
poruszy! przede wszystkim sprawę
Niemiec, Sekretarz stanu USA dal
przy tym do zrozumienia, że zjed­
noczone W przyszłości Niemcy . po­
winny wejść do NATO. Istnieją —

mówił Dulles — kraje, które twier­
dzą, że zjednoczone Niemcy w ra­
mach NATO zagrażałyby im nawet
w tym wypadku, gdyby stały się u-

czestnikami zachodnio - europejskich
układów dotyczących „ograniczenia,
kontroli i integracji sił zbrojnych".
W związku z tym, według zapowiedzi
Dullesa, mocarstwa zachodnie „goto­
we są wystąpić z pewnym planem o-

gólnym w sprawie bezpieczeństwa eu­
ropejskiego, który udzieliłby Związ­
kowi Radzieckiemu dodatkowych gwa
rancji". Dulles sądzi, że nadarzy się
w ten sposób „niezwykła okazja", z

której mogłaby korzystać zbliżająca
się konferencja ministrów spraw za­
granicznych.

Przechodząc do zagadnień azjatyc­
kich Dulles wychwalał pakt SEATO
jako rzekomy czynnik „wzmocnienia
pokoju na Dalekim Wschodzie i za­
cieśnienia współpracy między pań­
stwami Zachodu i Azji". Co się ty­
czy Chin, to sekretarz stanu USA
oświadczył, że w tej strefie „sytua­
cja jest nieco mniej niebezpieczna
aniżeli była".

Następnie Dulles podkreślił znacz­
ne postępy osiągnięte w międzynaro­
dowych rozmowach na temat pokojo­
wego wykorzystania energii atomo­
wej. Zapowiedział on, że Stany Zjed­
noczone zaproponują zwołanie za

(rzy lata nowej konferencji poświę­
conej temu zagadnieniu na wzór tej,
która odbyła się ostatnio z dużym
sukcesem w Genewie.

Mówiąc o problemie redukcji zbro
jeń Dulles położył główny nacisk na

inicjatywę Eisenhowera w sprawie
wzajemnej inspekcji lotniczej między
ZSRR a USA, wyrażając pogląd, że

zgoda na taką inspekcję utorowała-

Wystawę
prac malarskich
i grafiki
zorganizował
klub TPPR

grali-Wystawę prac malarskich i
ki na drzewie Henryka Zymańskieg-1
zorganizował Woj. Klub TPPR. Wy­
stawa zawiera szereg portretów,
zarówno działaczy rewolucyjnych jak
Waryńskiego czy Thaelmanna, jak
również Kopernika, Norwida, Chopi­
na a także Solskiego. Obok portre­
tów na wystawie znalazły
pomieszczenie obrazy olejne
reiki. (1)

również
i akwa-

Komunikat
YV ZWIĄZKU z licznymi

niami dotyczącymi v

paź-
żwie
kra-

i zapyta-
wycieczek

do Warszawy, a połączonymi ze zwie
dzaniem Pałacu Kultury i Nauki,
Wojewódzka Komisja Wykonawcza
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej w Krakowie za­
wiadamia, że jedynie w dniu 3
dziernika br. udostępnione jest
dzania Pałacu wycieczkom woj.
kowskiego.

Zbiorowe zwiedzanie Pałacu
tury i Nauki będzie udostępnione po
15 października br.

Kul-

riał budowlany. Po takim

„delikatnym" transporcie,
materiał nadawał się chy­
ba tylko na szmelc.

Interesuje nas fakt: dla

czego kierownictwo budo­
wy pozwoliło na to? Prze­
cież zlatująca kielnia mo­
gła wcale solidnie rąbnąć
kogoś w głowę, (p)

BULKI Z... PIASKIEM

Do przysłowiowej „do­
brej" jakości pieczywa
nowohuckiej piekarni trze

ba dorzucić jeszcze jedną
cechę. Otóż codziennie

tumany kurzu pokrywają
skrzynki z pieczywem, któ
re stoją niezakryte na sa­
mochodach, rozwożących
je do sklepów. Stąd, za­
miast chrupać wypieczo­
ną bułeczkę, chrupie się
piasek.

Może kierownictwo pie­
karni postara się, aby roz­
wożone pieczywo miało

jakiekolwiek przykrycie?
(s)

BUDUJE SIĘ OŚRODEK
SZKOLENIOWY

W osiedlu B-l znajduje
się ośrodek szkolnictwa

zawodowego, który obej­
muje 3 szkoły: Szkołę
Przysposobienia Zawodo­
wego, Zasadniczą Szkołę
Zawodową CUSZ (prowa­
dzącą kilka specjaln'>4ei)
oraz Technikum Zawodo­
we dla pracujących. Przy
ośrodku znajduje się ze­
spół internatów na 1.600

miejsc i centralną sto­
łówka.

W budowie znajdują się
nowoczesne warsztaty
szkolne oraz budynek
Technikum Hutniczego.
Brak dokumentacji tech­
nicznej
prac i
oddanie

wy eh

wanym terminie.

opóźnia tempo
nie pozwala na

do użytku no-

obiekiów w plano-
(aź)

ZESZPECONY
PLAC CENTRALNY

Wokół pl. Centralnego
ustawiono duże tablice,
poświęcone pomysłom ra­
cjonalizatorskim, opraco­
wanym przez budowni­
czych Nowej Huty. Bu­
dzą one „podziw", zwlasz-

by drogę do dalszych kroków w kie­
runku rozbrojenia.

W końcowej części przemówienia
Dulles wyraził pragnienie,
mai się „duch Genewy" w

całego świata.

UZIECZOREM, 22 bm.
’’

Ogólna zakończyła

by utrzy-
inteiesie

Komisja
dyskusje

nad porządkiem dziennym sesji, któ­
ry przedstawi do zatwierdzenia Zgro­
madzeniu Ogólnemu.

M. in. omawiana była sprawa po­
stawienia na porządku dziennym se­
sji Zgromadzenia Ogólnego kwtstii
Algeru. Delegaci Egiptu, Iraku, Sy­
jamu, Indii i Pakistanu, w imieniu

14 krajów Azji i Afryki, które wy­
stąpiły z wnioskiem rozpatrzenia tej
kwestii na obecnej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego, zwracali uwagę na

niepokojącą sytuacje w Algerze, pow
stałą w wyniku posunięć rządu fran­
cuskiego. Podkreślali om, że sytua­
cja w Algerze zaostrza się i doma­
gali się włączenia tej kwestii do po­
rządku obrad.

W sprawie Algeru zabrał również
głos delegat Związku Radzieckiego
W. W . Kuzniecow.

— Uważamy — powiedział on —

że, podobnie jak w kwestii Ma­
roka. ONZ nie może przejść do
porządku dziennego nad wydarze­
niami w’ Algerze. Zgromadzenie O-
gólne powinno rozpatrzyć zagad­
nienie Algeru, aby przyczynić się —

zgodnie z zasadami Karty NZ —

do pokojowego rozwiązania tego
problemu, uwzględniając prawa
stron zainteresowanych.
Delegaci Francji, Anglii, USA i No

wej Zelandii wypowiedzieli się prze­
ciwko postawieniu tego zagadnie­
nia na porządku dziennym sesji.

Komisja Ogólna 8 głosami odrzu­
ciła wniosek 14 państw Azji i Af­
ryki, które domagały się włączenia
kwestii Algeru do porządku dzienne­
go sesji.

Motorniczy-pijak
sprawca katastrofy
tramwajowej u; Warszawie

skazany
na 12 lat więzienia
IV A 12 lat więzienia skazał sąd
Ł ’

wojewódzki w Warszawie Zbig­
niewa Liwskiego, motorniczego-pija-
ka, który spowodował w dn. 15 lipca
br. katastrofę tramwajową przy tu­
nelu trasy W-Z, w wyniku której
około 50 osób uległo obrażeniom oraz

zostały rozbite 4 wozy tramwajowe.
Liwski w czasie służby wypił wraz

z dwoma kompanami 3/4 litra wódki.
Oszołomiony alkoholem miał opóź­
nioną reakcję i złą ocenę odległości.
Zamiast w myśl przepisów zmniej­
szyć w tunelu szybkość jazdy do 10
km, prowadził wóz z szybkością 40
km a zaczął hamować dopiero w od­
ległości 40 m przed przystankiem.

Liwski jest z zawodu kierowcą sa­
mochodowym i wiedział, że jest mu

powierzona opieka nad życiem wie-
luset pasażerów. Sąd podkreślił wy­
jątkową szkodliwość czynu oskarżo­
nego, który zdawał sobie sprawę, że

pijąc wódkę w czasie pracy lekcewa­
ży podstawowe zasady bezpieczeń-
stwa pasażerów.

Góralskie geśliki
ze stuletniego
drzeiua
W CHOCHOŁOWIE mieszka I pra

cuje jeden z bardzo zdolnych
artystów ludowych, Wojciech Bla-
szak. Rzeźbi on w drzewie różne
szkatułki i figurki.

Ostatnią jego pracą, której poświę­
cił wiele czasu są gęśliki góralskie
(skrzypce), sporządzone ze s‘uletnie-
go. drzewa. Zakończone ozdobną głów
ką, wyglądają bardzo piękni'1.. Część
dolna i bo.ki wykonane są z ja wora.

Wartość swoją okażą, gdy Wojciech
Blaszak wykona je całkowicie.

(aż)

cza wśród zwiedzających
Nową Hutę uczestników

wycieczek polskich i za­
granicznych. Każdy z nich
nie może powstrzymać o-

krzyku: „A któż wpadl
na pomysł, żeby tak strasz
liwie oszpecić plac?"

Rzeczywiście, to bardzo
ciekawe: kip
ten

wpadł na

(P)pomysł?

CEL — KLOSZ
LATARNI...

„Repertuar" wyczynów
chuligańskich w Nowej
Hucie wzbogacił się ostat­
nio o pewien nowy po­
mysł. Podchmieleni celu­
ją z wyżyn balkonów czy
okien na piętrach budyń
ków pustymi butelkami

po winie lub wódce w

klosze i żarówki latarń u-

licznych.
Hotelowi i dozorcy, nie

omieszkajcie w każdym
takim wypadku prosię o

interwencję funkcjonariu­
szy MO. Instalacje oświe­
tlenia ulicznego są rzeczą
tak ważną i kosztowną,
że wartjo przypomnieć o

tym niszczycielom przy
pomocy sankcji karnych,

(Ir)
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W nowotarskim technikum kształcą się

kadry przyszłych fachowców
ani okazją do mechanicznych »zarządzeń«

0 występujących tu i ówdzie
szkodliwych tendencjach
przy realizacji doniosłej
uchwały rządu

| Napisał Bronisław Troński

służby tueterynaryjnej

...W Państwowej Komisji Etatów pokazali mi kopię listu adre­
sowanego do Krakowskich Zakładów Sodowych na ręce dyr. Grzy­
bowskiego. Treść listu jest mniej więcej taka: przesiać 40 nazwisk
osób do zwolnienia. Podpis: mgr. inż. Paweł Nowak. Nadawca:
Centralny Zarząd Przemysłu Nieorganicznego.

...Dyrektor jednej z fabryk w Będzinie chcial zwolnić z admini­
stracji wszystkich pracowników umysłowych z awansu społeczne­
go.

Dwa drastyczne przykłady wybrane z wielu innych. Ale nie tylko
o nie chodzi. Sprawa jest bardziej ogólna, znacznie większej wagi.

ODWIEDZIŁEM różne przedsiębior
stwa przemysłowe, rozmawiałem

z działaczami państwowymi i gospo­
darczymi. Dwie sprawy powtarzały
się w ich wypowiedziach.

Sprawa pierwsza: najwyższy był
już czas, żeby przystąpić do radykal­
nego usprawnienia działalności admi­
nistracji przedsiębiorstw. Rozdęty a-

parat zarządu hamuje nasz rozmach
produkcyjny, zwiększa koszty włas­
ne.

Sprawa druga: usprawnienie admi­
nistracji przedsiębiorstw, likwidacja
niepotrzebnych etatów, przesunięcie
zbędnych pracowników z administra­
cji do produkcji — to zadanie nie­
łatwe. Wymaga od nas dużej wnik­
liwości, dużej odpowiedzialności.

Tak myślą wszyscy moi rozmówcy.
Ale nasuwa się pytanie: jak w prak
tyce prowadzą nasze przedsiębior­
stwa akcję usprawnienia administra­
cji?

W większości zakładów przemysło­
wych powołane już zostały komisje.
Wchodzą do nich przedstawiciele kie
rownictwa, aktywiści partyjni i związ
kowi, ludzie przodujący w pracy 1
cieszący się ogólnym zaufaniem. Te
właśnie komisje mają przeanalizować
całokształt struktury organizacyjnej
zakładu, gruntownie zbadać dotych­
czasowy schemat organizacyjny ad­
ministracji, dokładnie zastanowić się
nad komasacją pewnych prac, nad
redukcją etatów. To one mają wy­
typować ludzi, którzy w wyniku u-

sprawnienia działalności przedsię­
biorstwa mogą przejść do produk­
cji.

Zadanie więc bardzo poważne. Po
raz pierwszy rozwiązywane przez ko­
lektyw, przez aktyw przedsiębior­
stwa, który reprezentuje wszystkich
zatrudnionych. I dlatego też wnikli­
wa praca tych komisji, głęboka tro­
ska o sumienne, jak najlepsze wyko­
nanie wydanej w tej sprawie uchwa­
ły rządu, jest sprawą niezmiernie
istotną dla osiągnięcia zamierzonych
rezultatów.

W niektórych zakładach w wyniku
poważnego przestudiowania całoksztal
tu dotychczasowej pracy administra­
cji, zreorganizowano rachubę plac, co

pozwoliło zlikwidować dotychczas ist­
niejące etaty tzw. pisarek warszta­
towych zatrudnionych przy wypisy­
waniu i kontroli kart pracy (np. Za­
kłady A-4 w Bydgoszczy); włączono
dział szkolenia zawodowego do dzia­
łu głównego technologa, sekcję so­
cjalną do działu administracyjno-go­
spodarczego (np. Zakłady im. Kasprza
ka w Warszawie), połączono pracę,
którą się dotąd oddzielnie wykony­
wało w dziale zbytu i oddzielnie w

dziale magazynów wyrobów goto­
wych (np. fabryka im. 22 Lipca w

Warszawie) itd.

Wystawa

„10 lat
Polski Ludowej**
w Kijowie
W ZWIĄZKU z Miesiącem Przy-

* ’

jaźni Polsko-Radzieckiej została
otwarta w Kijowie wystawa poświę
eona rozwojowi Polski Ludowej. Bo
gato ilustrowane gabloty obrazują ży
cie w dawnej i obecnej Polsce, wska
zują na przyjaźń, jaka łączy na­
ród polski i narody zamieszkujące
ziemię radziecką. Szczególnym za­
interesowaniem cieszą się plansze,
mówiące o rozwoju polskiej kultu­
ry. (gaz)

Siadem krytyki prasowej
Tartak w Krzyżu
nie będzie uruchomiony
NA NASZĄ notatkę w sprawie u-

ruchomienia tartaku w Krzyżu
pod Tarnowem, otrzymaliśmy odpo­
wiedź Ministerstwa Leśnictwa.

Jak wynika z wyjaśnienia, tartak
został zlikwidowany z powodu ma­
łej ilości drewna w okolicy. Ponie­
waż surowca nie wystarcza dla
trzech dalszych tartaków w okoli­
cach Tarnowa, zakład ten nie zo­
stanie uruchomiony.

Zabudowania zostały przekazane
Krakowskiemu Przemysłowemu Zje­
dnoczeniu Budowlanemu. Może od
niego więc otrzymamy odpowiedź,
co zamierza zrobić ze starym tarta­
kiem w Krzyżu?

Dzięki nouiym
metodom pracy

wzrosły zarobki

andrychowskich robotników
ANDRYCHOWSKIEJ Wytwór-

’’ ni Sprzętu Mechanicznego sto­
suje się metodę Franciszka Klaji w

oddziale panewkami. Dzięki temu,
zarobki robotników, którzy podjęli
tę inicjatywę, wzrosły średnio od 20
do 40 proc.

Podobnie powiększyły się place
24 robotników, pracujących syste­
mem Kolesowa, Jan Kuźma, zara­
biający poprzednio 800 zł, otrzymuje
obecnie 1.250 zl, a zarobek Mariana
Janika wzrósł z 900 do 1.600 zł.

(m. b.)

Nie ma, oczywiście, jednej ogólnej
recepty, jak usprawnić administra­
cję przedsiębiorstwa. Każdy poszcze­
gólny wypadek wymaga dokładnego
opracowania, w zależności od specy­
fiki zakładu, jego potrzeb i rodzaju
przerostów.

TO NIE JEST TYLKO
DLA WTAJEMNICZONYCH

A LE... są i poważne wypaczenia,
które świadczą o niezrozumie­

niu przez niektórych działaczy, poli­
tycznej i gospodarczej treści tej do­
niosłej akcji.

W wielu zakładach, nie wytykając
palcem, można zauważyć, że dyrek­
cje skłonne są ukrywać „rezerwy
ludzkie" przykute do biurek. My
wiemy, ilu specjalistów zamiast wy­
konywać pracę, której się nauczyli
zajmują się zupełnie czymś innym.
Liczne są Wypadki, kiedy technicy,
agronomowie, absolwenci szkół rol­
niczych, ślusarze parowozowni, czy
tokarze pełnią niezwiązane z ich kwa
lifikacjami funkcje biurowe. Mamy
również niemało niewykwalifikowa­
nych pracowników, którzy w ten, czy
inny sposób dostali się do admini­
stracji przedsiębiorstwa i po prostu
wykonują prace, które niekiedy w

ogóle są niepotrzebne, albo też mogą
być skomasowane z innymi.

Nam chodzi o to, aby na odpowied
nim stanowisku był człowiek odpo­
wiednio do tego przygotowany i aby
tych stanowisk było tyle, ile nie­
zbędnie potrzeba.

1 dlatego z gruntu fałszywe jest
np. stanowisko sekretarza podstawo­
wej organizacji partyjnej w kopalni
„Ludwik" — który już z góry za­
strzegł: „nie ma u nas ludzi zbęd­
nych w administracji". A tenże sam

sekretarz niewątpliwie wie, że w

biurze aż 7 ludzi przepisuje tylko
karty robocze, doręczane im przez
sztygarów.

Niektóre komisje robią wokół swej
pracy zmierzającej do usprawnienia
administracji „zagadnienie tylko dla
wtajemniczonych". Należy z całą
mocą podkreślić, że wnioski komisji
dotyczące usprawnień, komasacji róż­
nych ogniw, likwidacji etatów — nie
mogą być „konspirowane" przed o-

góiem robotników. Muszą one być
przedstawiane na wydziałach i od­
działach, żeby się wszyscy mogli wy­
powiedzieć, żeby mogli wyrazić swo­
ją opinię i ewentualnie skorygować
i ulepszyć postanowienia komisj:.

Pozwoli to zapobiec zdarzającym
się wypadkom, że przy redukcji eta­
tów znajdują czasami odbicie szkod­
liwe tendencje niektórych działaczy
gospodarczych, ażeby zwolnić pew­
nych pracowników, tylko dlatego, że
„im się nie podobają", lub, że mają,
jak mówią „ogony polityczne" ltp.

Z MYŚLĄ O LUDZIACH
I GOSPODARCE

I ICZNE rozmowy 1 obserwacje,
które przeprowadziłem, potwier­

dziły również lakt, że są działacze
gospodarczy, którzy me myślą o u-

sprawnieniu administracji, o zwięk­
szeniu jej operatywności i celowoś­
ci działania, a dążą jedynie do zwol­
nienia kilku etatów. Prawda, nie­
kiedy i to jest potrzebne, gdy or­
ganizacja administracji jest w zasa­
dzie dobra, a tylko poszczególne jej
komórki mają za wielu pracowni­
ków. Trzeba to w każdym wypadku
robić kolektywnie, po wnikliwej,
wyczerpującej analizie przydatności
do pracy każdego zatrudnionego.

A więc nie robić tego mechanicz­
nie, me upraszczać roboty w sposób
nader szkodliwy. Ta właśnie lekko­
myślność, powiedziałbym ostrzej —

bezduszność — spowodowała próbę
podjęcia decyzji przez będzińskiego
dyrektora — mechanicznego usunię­
cia pracowników z awansu społecz­
nego o czym wspomniałem na wstę­
pie.

A przykład idzie z góry, od nie­
których Centralnych Zarządów, które

w sposób nieprzemyślany, formalny
podeszły do zagadnienia. Zły przy­
kład postępowania Centralnego Za­
rządu Przemysłu Nieorganicznego za

cytowałem poprzednio. Ale i w Pol­
skich Zakładach Optycznych pokazy­
wano mi pismo z Centralnego Zarzą­
du, po prostu nakazujące zwolnić
kilkadziesiąt osób i basta!

Powiedzmy sobie jasno 1 wyraźnie.
Określenie takiej czy innej liczby
osób do przesunięcia z administracji
do produkcji nie może być narzu­
cane „z góry", może tylko wyjść z

samego przedsiębiorstwa, i to w

wyniku szczegółowej analizy, w wy­
niku dokładnego przestudiowania sy­
tuacji w zakładzie.

Poczucie odpowiedzialności za wlaś
ciwą realizację uchwały rządu we

wszystkich przedsiębiorstwach prze­
mysłowych — jest rzeczą najważniej
szą. Tu chodzi i o usprawnienie ad­
ministracji, i o ludzi, którym należy
zabezpieczyć pracę. Tu chodzi o głę­
boką troskę o to, aby wszelkie de­
cyzje były przemyślane, aby były
uzasadnione i sprawiedliwe, aby roz­
mawiano z ludźmi, którzy przecho­
dzą do produkcji, pomagano im, a

nie „spławiano" pisemkiem zawia­
damiającym o przeniesieniu.

Ten trudny niewątpliwie problem
należy uregulować bez krzywdy dla
kogokolwiek, z myślą o ludziach i
gospodarce.

ASYWNY budynek na wzgórzu to Technikum Weterynaryjne w No-
wym Targu. Technikum — <■"! naszej wędrówki — jest jedyne tego

typu w woj. krakowskim i jedno z dziesięciu w Polsce.

Na Podhalu sianokosy w pełni. Nie
tyiko na. wsi, ale i w szkolnym go­
spodarstwie nawotarskiego Techni­
kum Weterynaryjnego...

Dziewczęta z I i II klasy realizu­
ją swoje zobowiązania pomagając w

pracy w gospodarstwach indywidual­
nych.

P ROGRAM nauczania, który cbo-
1 wiązuje uczniów Technikum We

terynaryjnego jest bardzo rozległy
■daje solidne podstawy do pełnie­
nia w przyszłości odpowiedzialnych
obowiązków w służbie weterynaryj­
nej.

Poza przedmiotami ogólnokształcą­
cymi, obowiązują wykłady z anato­
mii, fizjologii, patologii zwierząt, po­
łożnictwa i chorób przychówka, far­
makologii, hodowli i higieny zwie­
rząt...

Naliczyliśmy 14 przedmiotów, a to

podobno jeszcze nie wszystko!
Technikum istnieje szósty rok.

Pieiwsi absolwenci opuścili szkolę w

r. 1954, dalsi w roku bieżącym. Ra­
zem 54. I jak dotychczas opinia o

nich jest bardzo dobra. Czyli — zda­
li egzamin nie tylko z teorii, ale i a

praktyki.
f Ą CENY uczniów wszystkich klas,

którzy odbywali praktyki w woj.
stalinogrodzkim, łódzkim i krakow-

Tygodniowy przekładaniec

Aby było lepiej
NIECZĘSTO w Nowym Sączu by­

wa taiki ruch, jak w dniu otwar
cia Pow-atowej Wystawy Rolniczej.
Od wczesnego ranka, ciągnęły do
miasta barwne korowody chłopów,
przyodzianych w strojne, regionalne
ubiory.

Na wystawę swych osiągnięć, śpie­
szyli spółdzielcy i indywidualnie pra­
cujący chłopi z Nowosądeckiego, Li­
manowskiego i Nowotarskiego. Mia­
sto gościło ponadto delegację cze­
skich rolników z Ba.rdowa. Nasi są-
siedzi zza południowej granicy — o -

glądali z wielkim zainteresowaniem
eksponaty wystawowe, a chyba naj­

tas z Krużlowej, Annie Krzyżak —

posłance na Sejm PlRL. Marcinowi
Kurzydle. Po części oficjalnej, przy­
stąpiono do zwiedzania sal wystawo­
wych.

tylko przyjechać
pójść w ich ślady

Szczególną uwagę zwracał pawilon
Frontu Narodowego, obrazujący zdo­
bycze pow. nowosądeckiego na prze­
strzeni lat jedenastu. Dalej — dział
POM, gdzie ustawiono m. in. kom­
bajn zbożowy.

dłużej zatrzymali się przy pawilonie
zootechniki, wyrażając się z uzna­
niem o naszych osiągnięciach.

W tym uroczystym dniu, wręczo­
no Srebrne Krzyże Zasługi przodu­
jącym chłopom, aktywistom komite-
ttw Frontu Narodowego: Marii Jan-

Działanie tej po
tężnej „machiny",
która w tym roku
pracowała już na

polach spółdziel­
ców, objaśniał z

zapałem młody
kombajner Hen­
ryk Myjak z Łąc­
ka. A przyznać
trzeba, że czynił
to z dużą wpra­
wą.

Przyciągały oczy eksponaty w pa­
wilonach: spółdzielczości, Centrali Na

siennej, Leśnictwa i in.

ZAPRASZAJĄ DO PGR

7 PAŃSTWOWEGO Gospodarstwa
Rolnego Skoczewo w woj. kosza

lińskim piszą chłopi, dawni miesz­
kańcy wiosek w pow. nowosądeckim,
że warto do nich przyjechać i obej­
rzeć nowe ich gospodarstwa. I nie

i zobaczyć, lecz
i tam się osiedlić.

Niejeden z Was,
Czytelnicy, zna

może Olszewskie­
go z Przysietnicy
(pow. Nowy' Sącz).
Od niego przy­
szedł list: „Zrób­
cie zebranie —

pisze — pomów­
cie, a pewnie
znajdą się jesz­
cze tacy, którzy

zdecydują się wyjechać do woj. ko­
szalińskiego. Chętnie po nich przy-
jadę!“

Wraz z Olszewskim, pracują w

PGR: Jam Obrzut, Bronisław Biel,
Jan Kaczor i wielu innych z pów.
Nowy Sącz. Z tego terenu wyjechały
na Ziemie Zachodnie 28.162 rodziny.
Ludzie ci mieli do wyboru: albo po­
zostać na starym, marnym gospodar­
stwie, alo uprawiać urodzajną glebę,
która przynosi bogate plony, miesz­
kać w jasnych, suchych mieszka­
niach, mieć do dyspozycji zabudo­
wania gospodarcze. Naturalnie wy­
brali to drugie.

Jeśli zachęcają innych do osiedle­
nia się w tamtych stronach, czynią to
ze szczerego serca: niech i innym
dobrze się dzieje.

CZYSTY ZYSK
ZYSTY ZYSK przyniosła realiza-

cja zobowiązań, podjętych z o-

kazji Dnia Kolejarza. Kapitalny re­
mont dwóch kotłów, wykonany bez
przerywania planowych robót, przy­
sporzył oszczędności na sumę 20 tys.
złotych na każdym kotle. Miało to

miejsce w Zakładach Naprawczych
Taboru Kolejowego Nowy Sącz, a

.jest zasługą brygad: F. Szczypuły,
W. Obrzuta i W. Mrygłoda, wykonu­
jących 185 proc, normy,

FracowRicy ZNTK
uj Nowym Sączu

ulepszają metedy pracy
Z inicjatywy mistrza - spawacza

A. Myczkowskiego z Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego w No
wym Sączu, doszło do spotkania spa­
waczy tych zakładów ze spawaczami
pokrewnych zakładów w Poznaniu.
Celem tej narady było zapoznanie
się nowosądeckich pracowników z

nowym sposobem spawania elektrycz
nego.

Po powrocie z Poznania, A. Mycz-
kowski w porozumieniu z brygada­
mi spawalniczymi W. Hrubego, S.
Dobosza, W. Majochy przystąpił do
organizowania szkolenia i zaznaja­
miania z nową metodą tych pracow­
ników, którzy dotychczas spawali
tylko acetylenem. Przygotowano w

tym celu odpowiednie urządzenia i
narzędzia.

Po pokonaniu początkowych trud­
ności pracownicy przekonali się,
że elektryczne spawanie pozwala na

szybsze wykonywanie planu 1 uzy­
skiwanie wyższych zarobków.

Pragnąc systematycznie realizować
postanowienia zakładowej umowy
zbiorowej, spawacze postanowili w

szerszej mierze stosować system
spawania elektrycznego, zwłaszcza
przy spawaniu cylindrów.

(Koresp. Ale.)

*

Nie dała na siebie czekać także
brygada S. Ry cz­
ka i S. Olszow­
skiego, oddając
doużytku—o10
dni wcześniej —

parowóz wąskoto­
rowy, który zna­
lazł się w ZNTK
na przymusowej
„kuracji".

MOŻE BYC LEPIEJ
SPÓLZAWODNICTWO o pierw-

* * szeństwo nabrało rozmachu,
zwłaszcza po V Festiwalu, wśród
młodzieży z kopalni „Bierut". Pięć
brygad filarowych, sześć warsztato­
wych i trzy brygady oddziału prze­
róbki mechanicznej przystąpiły do
współzawodnictwa. 180, 152, 147 — to

procentowe określenie wydajności
pracy tych zespołów.

Szkoda jednakże, że nie wszystkie
oddziały, - zatrudniające młodzież, zdo
lały dotrzymać kroku oddziałowi dru
giemu. Toteż na plenarnym zebra­
niu Rady Zakładowej, „wygarnięto"
ową ospałość. Współzawodnictwo, jak
wykazano, traktuje się w tej kopalni
jako ogniwo zupełnie oderwane od
procesu produkcji.

Ciężar winy spa
da przede wszyst­
kim na dozór, nie
orientujący się
często, jakie dana
brygada podjęła

zobowiązanie.
Czy w tym stanie
rzeczy można o-

czekiwać od do-

np. przyczyn,
cję ustalonych

zoru usunięcia
hamujących realiza-

przez brygady norm?

Gabinet przy­
rodniczy Techni­
kum Weterynaryj­
nego jest odpowie­
dnio wyposażony w

pomoce naukowe.
Wśród eksponatów
są też i takie „wy­
bryki przyrody"

jak — widoczne ni
zdjęciu — cielę o

dwóch głowach, u-

redzone w br. w

pow. tarnowskim.

Nowe książki
R. Stasiewicz — Nowoczesne spa­

dochroniarstwo. Wyd. LPZ. Cena

zł 10,60.
Z. Kowalski — Jak powstaje sa­

molot. Wyd. MON. Cena zl 5,25.
Praca zbiorowa — Jak pracuje

Dobrowolne Stowarzyszenie Współ­
działania z Armią, Lotnictwem i

Flotą. Wyd. LPZ . Cena zł 4,90.

Wytwarza się paradoksalna sytuacja,
że trzeba uświadamiać dozór...

Nie bez .winy jest tu także pod­
stawowa organizacja partyjna i gru­
py związkowe, które z kolei nie po­
magają dozorowi.

GLEBA GLEBIE NIERÓWNA
IV AD wyborem najtrafniejszych
1 '

dróg rozwoju rolnictwa radzą
chłopi w pow. Dąbrowa Tarnowska.
Czy to gręboszowscy czy wietrzycho-
wiccy chłopi, czy ci z Bolesławia i
Otfinowa — wszyscy oni układają
„plan strategiczny" lepszej gospodar­
ki.

Postanowili zwiększyć uprawę psze
r.icy, zwłaszcza w rejonie nadwiślań­
skim i dunajeckim, przy równoczes­
nym wprowadzeniu nowych odmian
ziarna.

Uprawa owsa na terenie tego po­
wiatu nie jest zbyt opłacalna, gdyż
— poza spasaniem przez konie — nie
znajduje szerszego zastosowania w

hodowli. Dlatego planuje się poważ­
ną obniżkę zasiewów owsa, a zastą­

pienie go uprawą
kukurydzy. 500 ha
przeznacza się na

uprawę warzyw,
z myślą o zaopa­
trzeniu własnego
rynku.

Wymieniliśmy
tutaj tylko czą­
stkę zamierzeń
rolników pow. Dą
browa Tarnow­
ska. Inne plany
również zmierza­
ją do podniesie­
nia, w okresie pię
tego powiatu naciolatki, rolnictwa

wyższy szczebel. (AB)
(Na podst. koresp. J. Lizcńczyka,

H. Starsiaka, J. Żaka, A. Cybulska).

skim są zgodne w swej opinii: teo-
retyczne przygotowanie bardzo do­
bre; położyć większy nacisk na szko
lenie praktyczne.

W jaki sposób?

Praktyki wakacyjne trwają miesiąo
względnie dwa, a więc niedługo.
Lecznicę dla zwierząt zbudowano

wprawdzie w Nowym Targu ale —«

co za sens! — na drugim końcu mia­
sta, utrudnia to uczniom obserwację
dokonywanych zabiegów. Natomiast

gabinety przyrodnicze nie mogą speł­
nić takiej roli jak zajęcia praktycz-
ne.

Najlepszym wyjściem z sytuacji
byłaby budowa weterynaryjnego
punktu przychodniego obok szkoły,
gdzie bezpośredni kontakt z chory­
mi zwierzętami i możliwość obserwo
wama wszelkich zabiegów pogłębiły­
by znacznie wiedzę ucznia. Należało­
by o tym pomyśleć i — znaleźć kre­
dyty na budowę punktu.

Kadry fachowców w tej tak waż­
nej dziedzinie nauki muszą być w

pełni kwalifikowane. Teoria z prak­
tyką uzupełniają się nawzajem —

jedna bez drugiej niewiele znaczy..,

TA ZWONEK. Pauza. Do gabinetu
dyrektora Aleksandra Kuźniecof-

fa puka uczeń w sprawie jutrzejsze­
go wyjazdu.

— Jakiego wyjazdu? — pytamy.
— Na wykopki, w Koszalińskie --

odpowiada dyrektor, jedzie ich 65 z

I i II klasy na dwa tygodnie. Wpraw
dzie i w naszym szkolnym gospodar­
stwie jest też trochę roboty (gospo­
darstwo liczy 19 ha ziemi „traktowa­
nych" wyłącznie jako baza paszowa
dla inwentarza: 10 krów, 18 świń, 18
owiec i 2 koni) — ale trzeba PGR

pomóc. Bo... uczyć trzeba nie tylko
zawodu, ale i społecznego patrzenia
na świat.

Sądząc z opinii uczniów praktykan.
tów oraz absolwentów — zespół pe­
dagogiczny Technikum Weterynaryj­
nego w Nowym Targu spełnia całko­
wicie obydwa zadania.

(mar) j
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Dlaczego Wojewódzki Dom Kultury tu Krakowie
®n ■ ■ ■R f

zdobywa coraz więcej widzów
Wyjątek z wiersza Puszkina

o Mickiewiczu.
Był tu wśród nas

Pośród obcego mu

Na warsztacie tłumacza

Nie żywił dla nas

plemienia.
W duszy

nienawiści.

Myśmy

Jerzy Zagórski

a jego programy są ciekamsze

0 stasowaniu doświadczeń ZSRR
w pracy kulturalnej
—mówi dyrektor WDK—L. Grzyb

GDY wieczór zapada zapalają się światła w oknach Wojewódzkiego
Domu Kultury Zw. Zaw. Przed gablotką, w której umieszczony jest

program imprez co chwila zatrzymu je się jakiś przechodzień. Program
jest bogaty i każdy może wybrać dla siebie cos ciekawego.

Czytany
książki radzieckie

I i— Poproszą „Daleko od Moskwy
Ażajewa.

I—Ajapoproszę o„Wojną1P°"
>ój“ Tołstoja.
; Te i tym podobne zamówienia u-

Błyszeć można w księgarni „Domy
Książki" w Rynku Głównym 34.

ecnie w Miesiącu Pogłębienia
zyjaź.łi Polsko - Radzieckiej księ-

ie zaopatrzone są w książki pi-
__ zy radzieckich lepiej niż przed;
Bjn. Czytelnicy mają więc możność

edniego doboru dowolnie o-

branych pozycji.
I Dużym powodzeniem cieszy się
subskrypcja dziel Erenburga i Gor-

IŁiego. Dzieła te ukazują się w este­
tycznych, płóciennych oprawach. Naj
Więcej jednak- w Miesiącu Przyjaźni
rkupują książek pisarzy rosyjskich

radzieckich biblioteki.

„Arktyka na codzień" — Gorbato-
tara, „Żurblnowie" — Wsiewołoda
Koczetowa czy „Zorany ugór" —

Szołochowa wędrują z księgarni do
(bibliotek a stąd do rąk czytelników,
f Studenci zaopatrują się w pomo-
fie naukowe. W księgarniach zama­
wiają oni podręczniki potrzebne im
$0 nauki. Rozchwytywane są np.
podręczniki pt. „Stomatologia", któ­
re opracował prof. dr I. M. Staro-
pinskij.

Technika obróbki metali, budow-
llictwo, samochód — to pozycje ra­
dzieckie, które interesują wszyst­
kich. (Z. W.)

TRZEBA CZYTAC...

■\7V LISTOPADZIE przypada waż­
na rocznica — 200-lecie uro­

dzin Stanisława Staszica, rocznica

którą niewątpliwie wykorzysta pra­
sa do popularyzacji życia, poglądów
1 dorobku naukowego wielkiego my­
śliciela i pisarza naszego Oświece­
nia. Zle, gdy tę wielką akcję rozpo­
czyna się tak jak „Trybuna Mazo­
wiecka" (nr z dn. 3—4 września)
mylną informacją. Ob. Wiesław Do-

brzycki pisze tam bowiem: „4 wrze­
śnia br. mija 200-setna rocznica u-

rodzin Stanisława Staszica...". Nie­
źle jest, gdy pisząc o Staszicu czy­
ta się czasem także jego pisma.
Można się wtedy dowiedzieć wielu

ciekawych rzeczy, m. in. kiedy on

Się urodził. „W krótkim rysie życia
mego" pisał Staszic: „...W roku 1755,
w miesiącu listopadzie, urodziłem

Się w mieście Piła...", (rs)

POSĄG WOLNOŚCI SKOŃCZYŁ
68 LAT

pRASA francuska przypomniała, że

olbrzymia statua Wolności wita
jąca okręty przy wjeździe do, portu
nowojorskiego ukończyła właśnie 68
lat. Przypomnieli też Francuzi, że po­
sąg ten jest dłuta francuskiego rzeź­
biarza Bartholdiego.

„Iluż Amerykanom to wiadomo?"
zakończy! publicysta paryski i złośli­
wie dodał:

„A iluż z nich wiadomo, co to jest
wolność?" (b)

„BOHATEROWIE SĄ ZMĘCZENI"

p OD tym tytułem kręcą, obecnie w

x francuskiej miejscowości Camar-

gue film reżyserowany przez włoskie­
go filmowca Ciampi ze znakomitym
pieśniarzem Yves Montand w roli
głównej.

W przerwie pomiędzy zdjęciami zja
Wił się u aktora dziennikarz, prosząc
o wywiad.

— Jaką rolę gra pan w tym fil­
mie? — spytał.

Yves Montand ziewnął szeroko 1 od
par) z uśmiechem:

— Jak pan widzi... zmęczonego, (b)

Fraszki
Tadeusz fangrat

nos

Spójrz na ten zadarty nos,

Jaka bije z niego buta.

Czyż naprawdę chciał tak los,
nikt dotąd go nie utarł?

TOTEŻ przez szeroką bramę, wio­
dącą na dziedziniec dawnego

„Pałacu pod Baranami" wchodzą sta

rzy i. młodzi, dzieci, młodzież szkol­
na, studenci, robotnicy. Jedni, aby
obejrzeć przedstawienie teatrzyku
kukiełek, drudzy, aby wysłuchać cie­
kawego odczytu, inni — aby roze­
grać codzienną partię szachów.

Jeszcze dwa, tnzy lata temu .

gram imprez WDK nie był tak cie­
kawy i zachęcający. Wielu z

‘ "

ludzi, którzy dzisiaj są stałymi
walcami Wojewódzkiego Domu Kul­
tury, wołało szukać wieczornych roz­
rywek w repertuarze innych placó­
wek artystycznych naszego miasta.
Cóż więc wpłynęło na to, że WDK
potrafił zainteresować swym progra­
mem społeczeństwo krakowskie i
podnieść tak znacznie frekwencję wi­
dzów i słuchaczy na organizowanych
przez siebie imprezach?

Wyjaśnienie na to pytanie odnaj­
dujemy w rozmowie z dyr. WDK —

Leopoldem Grzybem.
— Przede wszystkim zdecydowały

nowe formy pracy, z których więk­
szość oparta jest na doświadczeniach
radzieckich.

| > YR. Leopold Grzyb w czasie swo

jej ostatniej podróży po Związ­
ku Radzieckim odwiedził szereg
związkowych placówek kulturalnych
w Moskwie, Leningradzie i innych
miastach Kraju Rad, gdzie skrzętnie
notował swoje spostrzeżenia i przy­
glądał się organizowanym tam im­
prezom. Imponująco przedstawia się
praca wielkich pałaców kultury w

Związku Radzieckim, które stanowią
w każdym większym mieście centra

życia kulturalnego i gromadzą co­
dziennie tysiące mieszkańców.

Pałac Kultury Zakładów Obuwia
im. Kapranowa w Leningradzie —

to wspaniały gmach, w którym orga­
nizuje się tygodniowo nie dziesiąt­
ki, ale setki imprez zarówno dla
młodzieży jak i starszych. Czynne są
tutaj aż trzy kina, a w obszernej
sali teatralnej oprócz stałego progra­
mu odbywają się także gościnne wy­
stępy teatrów zawodowych, opery i
operetki, koncerty i recitale.

Niemniej ciekawe i atrakcyjne im­
prezy organizuje Wyborski Dom Kul­
tury w Leningradzie. Posiada on

wspaniałą salę teatralną na 2.300
miejsc, gdzie m. in. wystawiono po­
nad 100 przedstawień „Takich cza­
sów" Juran data.

Szczególnie dużo uwagi poświę­
cają Domy Kultury w Związku Ra
dzieckim organizowaniu imprez dla
dzieci. Większe domy posiadają do
100 pomieszczeń przeznaczonych wy
łącznie dla najmłodszych. Główne
ogniwa pracy kulturalnej wśród
dzieci, to trzy wielkie imprezy or­
ganizowane co roku: „Choinka no­
woroczna", „Tydzień książki" i
„Obozy pionierów".

ROCMY Jednak do wspomnia-
•” nych na wstępie doświadczeń,

które niejako uatrakcyjniły pracę
WDK w Krakowie. Są nimi pozysku­
jące z miesiąca na miesiąc coraz

większą ilość słuchaczy — cykle od­
czytów na aktualne 1 interesujące
szeroki krąg społeczeństwa tematy
ilustrowane często filmem, lub przez
roczami. Dla przykładu wymienimy
tutaj takie z nich jak: „Zagadki a-

stronomiczne", „Rok romantyzmu",
cykl odczytów dla rodziców „O wy­
chowaniu dzieci", „O problemach
młodzieży", albo takie jak: „Od pra­
starego Gniezna do Nowej Huty" lub
„Od piramid do MDM". Atrakcyjną i
bardzo pożyteczną formą są „Wieczo­
ry pytań i odpowiedzi" np. na te­
mat racjonalnego odżywiania i zesta­
wiania posiłków, albo też „Wieczory
artystycznego czytania", gdzie naj­
lepsi artyści scen krakowskich recy­
tują dzieła Mickiewicza, Słowackie­
go, Puszkina itp.

Wzorem radzieckich pałaców i
związkowych domów kultury, wpro
wadzono lekcje tańców towarzy­
skich. Cieszą się one w Związku
Radzieckim dużą popularnością i
np. w Pałacu Kultury im. Kirowa
w Leningradzie bierze w nich u-

dzial ponad 2000 par.
Rzecz prosta, u nas byłoby to nie­

możliwe z uwagi na brak tak olbrzy­
miej sali, ale faktem jest, że tego
rodzaju imprezy chociaż organizo­
wane na znacznie mniejszą skalę zy­
skały popularność już nie tylko w

krakowskim WDK, ale i innych do­
mach kultury.
IV IE wszystkie jednak, niekiedy bar
1 ’ dzo cenne doświadczenia z pracy
kulturalnej w Związku Radzieckim
zostały już przejęte przez nasze

Związkowe Domy Kultury. Niektóre
z nich wymagają centralnej reorga­
nizacji. Do bardzo ważnego z tej dzie
dżiny problemu, należy oddzielenie
od Domów Kultury pracy metodycz­
nej.

Wojewódzki Dom Kultury w Kra­
kowie, (podobnie jak i inne tego ro­
dzaju placówki wojewódzkie) oprócz
organizowania imprez artystycznych
musi zajmować się również instruk­
tażem dla Powiatowych Domów Kul­
tury, wykonywać szereg prac, często
administracyjnych, które szczupłemu
gronu pracowników WDK absorbują
wiele czasu. Zakresem pracy meto­
dycznej zajmują się w Związku Ra-

pro-

tych
by-

i atrakcyjniejsze
dzieckim nie Związkowe Domy Kul­
tury, ale tzw. Domy Twórczości Lu­
dowej. Pomagają one związkom za­
wodowym w ipracy kulturalnej, opie­
kują się klubami robotniczymi przy
zakładach pracy, wysyłają w teren
swoich instruktorów, opiniują i kwa­
lifikują programy artystyczne, prze­
syłają różne materiały jak teksty
sztuk, widowisk, nuty itp. Pozycja
działacza kulturalno-oświatowego jest
w Związku Radzieckim ściśle okreś­
lona i unormowana. W Leningradzie
Istnieje. 3-letnia Wyższa Szkoła Za­
wodowa dla działaczy kulturalnych.
Absolwenci tej szkoły traktowani są
na równi z absolwentami innych
wyższych uczelni i obejmują stano­
wiska przeważnie we wspomnianych
Domach Twórczości Ludowej względ
nie w pokrewnych placówkach.

Trzeba stwierdzić jasno, że u nas

działacz kulturalno-oświatowy to

ciągle Jeszcze jakieś bardzo mgli­
ste określenie i w zasadzie praca
takiego działacza wymagająca wie
le energii i poświęcenia jest trak­
towana po macoszemu, czasem z

lekceważeniem i nie daje mu kon­
kretnej pozycji, chociażby material­
nej.

Podobnie zresztą nie znajduje
właściwej oceny w środowiskach
kulturalnych związkowa praca ar­
tystyczna. Zespoły dramatyczne na

stawione
cję" niż

Ambicją
największa
cowań scenicznych. To samo dotyczy
zespołów muzycznych, tanecznych
itp. W Związku Radzieckim związ­
kowy zespół dramatyczny opracowu­
je jedną sztukę przez okres całego
roku, a czasami jeszcze dłużej. Wy­
siłek instruktorów koncentruje się
głównie na pracy metodyczno-dydak-
tycanej. Tekst sztuki stanowi jakby
materiał do nauki dykcji, kompozy­
cji scenicznych, tła muzycznego, cha­
rakterystyki postaci itp.

Trzeba więc, aby nasz artystyczny
ruch amatorski sięgnął również 1 do
tych doświadczeń, które w Związ­
ku Radzieckim uzyskały pozytywne
rezultaty.

ADAM ŻARNOWSKI

I Też go kochali.

Wyjątek z wiersza
cza „Do Przyjaciół

Wy — czy mnie wspominacie!
Ja, ilekroć marzę...

I o was myślę: wasze cudzo­
ziemskie twarze

Mają obywatelstwa prawo w

mych marzeniach,
Gdzież wy teraz?...

Mickiewi-
Moskali"

i jego przekłady Lermontowa

są bardziej na „produk-
szkolenie artystyczne.

każdego zespołu jest jak
ilość przedstawień i opra-

Białoruscy artyści

teatru, opery i baletu
przybędą do Polski
na gościnne występy
W ZWIĄZKU ze zbliżającymi się
’’ Dniami Kultury Białoruskiej,

na zaproszenie Komitetu Wspólpra
cy Kulturalnej z Zagranicą, przybę
dzie do Polski w dn. 28 bm. Biało­
ruski Państwowy Akademicki Teatr
im Janko Kupały.

W okresie miesięcznego pobytu w

naszym kraju teatr wystąpi w War
szawie, Łodzi 1 Białymstoku.

Wraz z teatrem przybędzie do Pol
ski grupa wybitnych solistów biało­
ruskiej opery i baletu z Laryssą Alek
sandrowską na czele.

Soliści wystąpią w Poznaniu i Wro
cławiu w operze „Eugeniusz Onie­
gin" oraz w Warszawie w operze
„Straszny Dwór".

I ERZY Zagórski znany jest sze-

J rokiej rzeszy społeczeństwa nie

tylko jako poeta, ale również jako
doskonały tłumacz. Trudna i mozol­
na jest praca tiumacza. Aby dowie­
dzieć się o niej bliższych szczegółów
odwiedziliśmy Jerzego Zagórskiego
w jego mieszkaniu przy al. Słowac­
kiego 12. Mieliśmy trochę szczęścia,
gdyż był to ostatni dzień pobytu Za
górskiego w Krakowie. Nazajutrz wy
jeżdżał do Zakopanego.

— Kiedy rozpoczął pan pracę ja­
ko tłumacz? Ile lat minęło Już od
tej pory?

— Właściwie to jeszcze niewiele.
Siedem. Było to w roku 1948, zaraz

po moim powrocie z Paryża. Po­
czątkowo zajmowałem się tylko prze
kładami z literatury francuskiej,
wkrótce jednak zabrałem się do tłu
maczenia z języka rosyjskiego.

— A pierwsze pana przekłady?
— Były to przeważnie wiersze li­

ryczne.
— Szczipaczowa, Surkowa, Stoja-

nowa. Drukowałem je w literackich
czasopismach i prasie codziennej. Pó
źniej, niektóre z nich ukazały się
osobno w „Antologii poezji rosyj­
skiej".

— Pierwszą pozycję książkową,
którą wydał pan jako tłumacz była
zda,je się „Maskarada" — Lermonto­
wa.

— Tak. „Maskarada" oraz liryki
1 fragmenty poematów Lermontowa.
Potem nakładem „Naszej Księgarni"
ukazała się w moim tłumaczeniu

Występ krakowski Teatru „Bajka”

0 Janku, co psom szył buty“

KRZYŻÓWKA
Poziomo: 7. Rodzaj kleju 9. Sztuka

równoczesnego prowadzenia kilku
melodii 11. Miasto w ZSRR (wspak)
12. Producent kawioru 13. Rozkoszna
sielanka 14- Inaczej zarząd 17. Ma
cztery rogi i pierze 19. Wysokie sta­
nowisko w rządzie 20. Dokładne spra
wozdanie 21. Kwiatek zdobiący okna
i balkony 22, Jest wybierany na zjazd
lub konferencję 25. Odznacza sie du­
żą wiedzą 28. Zakuty mieszczuch 29.
Gatunek fiolka 32. Zwykle się nie
sprawdza 35. Pompatyczne określe­
nie rangi 36. Ryczy i zatruwa ludziom
życie 37- Urządzenie do którego wżdy
chają mieszkańcy miast, a którego
nie używają motocykliści 38. Przypo­
mina ekscelencję 39. Osłoda codzien­
nego życia.

Pionowo: 1. Wielki poeta rosyjski
2. Imię męskie 3. Dzielnica Krakowa
4. Obrońca porządku publicznego 5.
Wielka małpa 6. Owad z typu pe-skud
nych 8. Imię żeńskie (wspak) 9- Po­
daj e się na niej owoce 10. Zjawisko
które zwalczamy 15. Stendhal pisał
o parmeńskiej... 16. Port w ZSRR
18. Rozjemca 19. Podłoże snu 23. Mia
sto którego nazwa urosła do sym­
bolu 24- Dawna nazwa odpadków
użytkowych 26. Linia po którei bie­
gają ciała niebieskie 27. Napój, któ­
rego brak odczuwa się zawsze w lo­
cie 30. Kapitalistyczna forma przed­
siębiorstwa 31. Żołnierz w niewoli
33. Mydło .lub białko w lekkiej for­
mie 34. Szklane naczynie poszukiwa­
ne przez gospodynie domu w okresie
letnim.

Za prawidłowe rozwiązanie lirzy-
żówki z dnia 28 sierpnia nagrody
książkowe otrzymują: Andrzej Proc-
ner — Kęty, Mickiewicza 24, Joanna
Skowron — Majdan Sitaniecki, St.
Zamość, Jan Krupa — Kraków, Do­
jazdowa 5/6,

I7ACZĘ.LO się w Łodzi. W Teatrze
Wojska Polskiego wystawiono

tę bajkę w roku 1945. W roli tytuło­
wej wystąpił wówczas Czesław Wol-

łejko. Reżyserię sprawował Stani­
sław Duczyński, a piosenki przygo­
tował S. Sojecki.

Teraz oglądamy tę samą sztukę w

nowej warszawskiej inscenizacji, w

wykonaniu zespołu, który prezentuje
już trzecią premierę dla młodocia­
nych widzów. Zdążył on nawią­
zać kontakt z różnymi ośrodkami
kraju. Trasa objazdów teatru objęła
zarówno okolice nadmorskie, jak i

podgórskie.
Znałem sztukę Krystyny Berwiń-

skiej z jej łódzkiego debiutu i muszę
przyznać, że szedłem na nowe uję­
cie nie bez wątpliwości. Jakże tu
łatwo o przerysowanie, o grubą kre­
chę, zatracenie uroku bajki.

Przecież największą wartością ta­
kiego utworu jest właśnie wygranie
wszystkich jego składników. I to w

sposób zrozumiały, bliski młodemu
odbiorcy. IV sposób łączący codzien­
na rzeczywistość z baśnią, z poezją
Coś takiego zamierzyła Krystyna
Berwińska. To trudne zadanie.

Orek rosyjskiej
i radzieckiej poezji

Na podium sali Woj. Klubu
warzystwa Przyjaźni Polsko -

dzieckiej weszło kilka osób,
wśród nich oprócz artystów Teatru
Młodego Widza, dwie członkinie ko­
la recytatorów przy Spółdzielni Tka­
czy i Pokrewnych Zawodów.

Mówili wiersze. A autorzy? Ma­
jakowski... Połoński, Puszkin... Je­
sienin... Marszak... Blezymieński...

Utwory? Poważne, pełne patosu
jak „Pieśń bojowników o pokój",
ptzepojone prostym, ludzkim wzru­
szeniem jak List Tatiany
na, potem nawet wesołe,
bajki dla dzieci.

Występ nie był nużąco długi,
ganizowany przez Klub
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radziecki — trwał łącznie z pre­
lekcją niespełna godzinę. Był na­
tomiast ciekawy i pouczający. W spo
sób łatwy i przystępny przybliżył
dc polskiego słuchacza urok rosyj­
skiej i radzieckiej poezji. (1)

To-
Ra-
Byli

do Oniegi-
rymowane

zor-

z okazji

<9

JEJ Janek cały świat zwędrowal,
począwszy od rodzinnej wioski, a

skończywszy na podróżach dookoła
świata. Najpierw jest nieużyty, „ka­
wał lenia" — jak to się popularnie
mówi. Polem ulega zmianom. IV koń
cu odnajduje własną matkę i chałę
rodzinną. Oto najkrótszy wątek ba­
śni wymagającej pomysłowej oprawy
scenicznej. Zrozumieli te potrzeby
warszawscy interpretatorzy. A więc
przede wszystkim reżyserzy: znany
praktyk teatralny Henryk Małkowski
i Stefania Piotrowska. Bajka grana
była w należytym tempie: szybko i
składnie. Również kostiumy i deko­
racje Tadeusza Gronowskiego, potę­
gowały wrażenie całości, stwarzały
efektowny koloryt.

Nie było rozdźwięku między od­
biorcami a sceną. Miniaturowi wy­
konawcy okazali się zespołem zgra­
nym i chwytającym w lot wymaga­
nia sztuki. Odnosi się to nie tylko do
tekstu, lecz również do wstawek ta­
necznych.

Rolę Janka zagrał Jan Ochota —

czynił to
A jest to

łatwa.
Trudno

wkładzie
wego. Tadeusza Kierskiego,
czuliście Griega.

IV sumie bajka Krystyny
sklej spotkała się z bardzo
przyjęciem młodych widzów.

J. JANOWSKI

„Pieśń o Carze Iwanie Wasylewi-
czu, o młodym opryszniku i o uda­
nym kupcu Kałasznikowie". A wre­
szcie ostatnia pozycja „Hiszpanie" —

Lermontowa.
— Jak wynika z przytoczonych

wyżej pozycji najwięcej uwagi 1
pracy poświęcił pan dziełom Ler­
montowa?

—Tak jest. Poświęciłem 1 po­
święcę jeszcze więcej. Lermontow
stanowi dość poważną lukę w naszej
literaturze. Brak jest przekładów
wielu ciekawych jego wierszy i poe
matów. Postawiłem sobie za zada­
nie wypełnienie tej luki 1 dlatego
pracę nad przekładem poezji Ler­
montowa kontynuować będę przez
wiele lat, oczywiście jeśli mi dopi-
sze zdrowie.

— Słyszałem, że również z dużym
zamiłowaniem zajmuje się pan prze
kładami tekstów muzycznych. Czy
to prawda?

— Tak. Trudno byłoby tu wy*
mieniać wszystkie, przeważnie drob­
ne pozycje. Wspomnę tylko o moim
przekładzie „Cyganerii" dla Opery
Warszawskiej oraz o mającej się
wkrótce ukazać książce pt. „O prze
kladaniu sztuk wierszem i oper".
Książka ta zawierać będzie moje do
świadczenia z kilkuletniej pracy, ja­
ko tłumacza. I jeszcze jedna pozy­
cja: „O sztuce przekładania". Bę­
dzie ona wydana pod redakcją „Pen
clubu".

— To znaczy, że oprócz przekła­
dów i własnego warsztatu poetyckie
go zajmuje się pan również zagad­
nieniami z teorii literatury?

— W miarę czasu i sił. Praca tłu­
macza jest bowiem bardzo wyczer­
pująca. Na przykład ta oto książka
wydana w br. przez „Czytelnika" —«

„Twórcza droga Puszkina" — Dymi­
tra Blagoja. Tłumaczyłem ją wspól­
nie z żoną i strawiliśmy nad jej stro
nicami niejeden dzień i niejeden
miesiąc.

— Wspomniał pan przed tym jesz
cze o „Cyganerii". Ten przekład do­
konany był z języka włoskiego?

— Tak.
— To znaczy oprócz przekładów

literatury rosyjskiej zajmuje się pan
również tłumaczeniem z innych ję­
zyków? Znamy już w pana prze­
kładzie tom wierszy Louis Aragona,
teraz „Cyganeria"...

— Chodzi więc panu o to z ja­
kich przekładam jeszcze języków?
Właściwie to z rosyjskiego i fran­
cuskiego. Można tu ewentualnie do­
dać mój przekład z białoruskiego
Maksyma Tanka i parę zaledwie
wierszy z języka ukraińskiego. In­
ne przekłady wierszy z języka angiel
skiego, włoskiego czy bułgarskiego
należały raczej do wyjątków.

— A więc dziękujemy za udzielo­
ne informacje i życzymy dobrej po* ■
gody w górach, owocnej pracy no

i... zasłużonego odpoczynku.
Rozmawiał A. Z,

.1

z humorem i wdziękiem,
obszerna rola i wcale nie

takie nie wspomnieć o

muzycznym: lana Stawa­
noio-

Berwiń-
ciepłym

Należy kontynuować
prelekcje
organizowane przez
Komis ę Kultury i Sztuki
Prezydium MRN

Duże zainteresowanie wzbudzają
prelekcje poświęcone twórczości Ada
ma Mickiewicza, Marii Konopnickiej
i Stanisława Moniuszki, a organizo­
wane przez Komisję Kultury i Sztu
ki Prezydium MRN.

W samym tylko okresie od 1
czerwca br. do 1 sierpnia br. odbyło
się 116 tego rodzaju prelekcji z u-

działem prawie 10 tys. słuchaczy.
Połączone są one z występami recv

tatorskimi studentów Wyższej Szko­
ły Aktorskiej, względnie z ilustracja­
mi muzycznymi słuchaczy Państwo­
wej Wyższej Szkoły Muzycznej.

Ta godna uznania impreza, zaini­
cjowana przez dr B. Drobnera bę­
dzie mogła być nadal kontynuowana
jeżeli tylko prezydium MRN udzieli
w „budżecie dodatkowym" — 50 tys.
złotych.

Oczekujemy więc na decyzję Miej
skiej Rady Narodowej.

Teatr Ludowy w Nowej Hucie
przygotowuje wieczór
poezji białoruskiej

W związku z Miesiącem Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej
artyści nowohuckiego Teatru Ludo­
wego przygotowali montaż słowno-
muzyczny, z którym występują w

nowohuckich zakładach pracy.
Na montaż w układzie i reżyserii

Jerzego Golińskiego złożą się utwo­
ry wybitnych radzieckich i polskich
poetów oraz muzyków. Udział w

przedstawieniu biorą: Wanda Uziem
blo, Alina Zubrówna, Jerzy Przybyl­
ski, Edward Skarga i Ferdynand Ml
tysik.

Równocześnie zespól Teatru Lu­
dów igo opracowuje wieczór poezji
białoruskiej oraz Wieczór Mickiewi­
czowski.

Krakomscy archeolodzy

poczynili ciekawe

odkrycia w Igolomil
W ostatnich miesiącach prowadzę*

ne były dalsze badania na terenie
Igołomii przez Zakład Archeologii i

instytut Historii Kultury Material­
nej Polskiej Akademii Nauk w Kra­
kowie. W tym roku odkryto osadę
mieszkalną z okresu wpływów rzym
skich, na której są szczątki dwóch
dużych chat. Na wspomnianym te­
renie znaleziono bardzo wiele inte­
resujących zabytków jak np. ułamki
tzw. ceramiki siwej, mnóstwo ko­
ści zwierzęcych, dużą ilość impor­
tów rzymskich w postaci naczyń
szklanych i przedmiotów ozdobnych
wytłaczanych tzw. terra sigilata, mo

nety srebrne z IV i V wieku naszej
ery. Z tego samego okresu natrafio­
no na dalsze fragmenty pieców
garncarskich, (cz) •

i.ł tbi i

...Gdy tu Krakoirie

po raz pierwszy węgiel
zastąpił opał drzewny

Jeszcze w końcu XVIII wieku wę
giel nie był w Krakowie prawie zu­
pełnie zinany. Jako opału używano
jedynie drzewa. Było bardzo tanie.
Dowożono je w dużych ilościach a

lasów żywieckich i beskidzkich dro­
gami wodnymi, najwięcej Solą i Ska
wą do Wisły i Wisłą do Krakowa.
Z czasem jednak, gdy coraz więcej
leśnych obszarów karczowano, aby
przemienić je na orne jx>la — opał
drzewny zaczął drożeć i coraz tru­
dniej było o niego mieszkańcom na­
szego grodu.

Około roku 1800 przybył do Kra
kowa regiment cesarsko - austriacki
złożony z samych Niderlandczyków,
którzy z opalem węglowym byli w

swoim kraju już dobrze obznajmie-
ni. Regiment ten zajął kwaterę w

koszarach zamku wawelskiego, a gdy
nadeszła sroga zima, a opał drzew­
ny był zarówno drogi jak trudny do
nabycia — zaczęli oni sprowadzać
węgiel kamienny, który w Krakowie
używany był jedynie przez kowalów.
Oni też pierwsi przebudowali i do­
stosowali do tego nowego opału
wszystkie kuchnie i piece w swo­
jej kwaterze na Wawelu. Ten nowy
zwyczaj szybko rozpowszechnił się
w całym mieście. Już po trzech la­
tach nie było w Krakowie innej
kuchni jak taw. angielską, a w uboż­
szych domach tzw. „cyganki", w któ­
rych palono tylko węglem, jaki stał
się od tej pory wyłącznym materia­
łem opałowym. Drzewa natomiast tak
jak dzisiaj — używano już jedynie
tyle, ile trzeba było do rozpaleni®
węgla. (ażj i
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ZY wiecie kto używa takiego szy■J fru?
— PKP.
— A wiecie co ten szyfr oznacza?

a Dworcu Głównym w

— Było to tak.
— Naprzód pero­
ny na Dworcu
Głównym W Kra­
kowie były zna­
kowane liczbami:
1,2,2ą,3,4.Po­
tem wprowadzono
znakowanie litero
we:A,B,C,D,E.
Teraz zmieniono
znów znakowanie
literowe na licz-

wszędzie. Na peronach
na tablicach informa­

cyjnych literowe bądź literowo-licz-
bowe, jak np. na tablicy przed wej­
ściem na dworzec. No, i stąd ten

szyfr. A wszystko po to, by... ułat­
wić pasażerom orientację, (aż)

bowe. Ale nie
jest liczbowe.

DLACZEGO?

7 A MAŁE ZBIORNIKI czy za du-
żo śmieci?

Może jedno, może drugie, a na

pewno i jedno i drugie.
W rezultacie

śmieci leżą gru­
bym pokładem
na podwórzu real
npści przy al. Sio
wackiego 60 i są­
siednich domów.
Ale gdzie mają
leżeć, skoro nie
mieszczą się w

niezamkniętych
pojemnikach?

Trzeba albo czę
ściej wywozić śmieci, albo zwiększyć
objętość zbiorników. (An)

PIW wydał

„Orkę na ugorze**
lana Wiktora
TM OWE jedenaste wydanie „Orki na

'

u.gorze“ Jana Wiktora, w liczbie
50 tys. egzemplarzy, ukazało się na­
kładem PIW w „Złotej Bibliotece".
Pokaźny tom „Orki na ugorze" zdo­
bią ilustracje i okładka według pro­
jektu Haliny Chrostowskiej, -

Przed kilku laty PIW równie sta­
rannie wydał tę powieść a .ponadto
w nakładzie 20 tys. egzemplarzy —

„Wierzby nad Sekwaną", z portretem
autora w wykonaniu M. Rysia.

Nowy tom prozy Wiktora, „Wyzna­
nie heretyka", .przygotowała warszaw

ska Ludowa Spółdzielnia Wydawni­
cza, która ostatnio może się poszczy­
cić coraz .estetyczniejszymi publika­
cjami. Np. „Opowiadania" Jana Wik­
tora, ilustrowane są bardzo ciekawie
przez S. Rassalskiego. (jar)

Konkurs na tytuł
najlepszego

racjonalizatora
spółdzielczości pracy
zorganizował CZSP
f'' ELEiM wzmożenia ruchu racjona-
* J lizatorskiego. Centralny Związek
Snóldzielczości Pracy ogłasza kon­
kurs na tytuł najlepszego racjonali­
zatora spółdzielczości pracy. Udział
w konkursie brać mogą członkowie
spółdzielni pracy, pracownicy jedno­
stek organizacyjnych spółdzielczości
pracy, uczniowie szkól zawodowych
CZSP oraz brygady robotniczo - in­
żynierskie.

Dla najlepszych racjonalizatorów
przyznane są liczne nagrody. Pierw­
szą nagrodą jest motocykl marki
WFM, dwie drugie nagrody to mo­
tocykle marki SHL, trzecia nagroda
— radioodbiornik marki „Stern",
czwarta — aparat fotograficzny.
Prócz tego przyznane zostaną nagro­
dy w postaci zegarków, radioodbior­
ników produkcji polskiej, radioadap-
terów, walizek skonanych, teczek
oraz kompletów książek.

Za najlepszy projekt racjonaliza­
torski ułatwiający prace inwalidów
ustalona będzie nagroda w postaci
radioodbiornika z adapterem. Dla ra­
cjonalizatorskiej brygady robotniczo-
inżynierskiej, za najlepsze osiągnię­
cia racjonalizatorskie, przyznana bę­
dzie nagroda w wysokości 10 tys. zł.

Prócz tego rozdane będą nagrody
zbiorowe za najlepsze opracowanie
zadań i wzorowe przeprowadzenie
propagandy konkursu: 15 nagród po
1.000 zł i 5 nagród po 2.000 zł.

Za największe osiągnięcia w zakre­
sie wprowadzenia projektów’ do pro­
dukcji przyznane będą dwie nagrody
po 3.900 zł.

Czas składania wniosków upływa z

dniem 31 grudnia br. Ogłoszenie wy­
ników nastąpi w dniu 20 lutego 1956
i. (cz)

Iniualidzi bez pieniędzy odchodzą „z kwitkiem" ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

posiadacze grubszej gotówki
otrzymują od PUP i K„Rirch“ kioski
na których — cudzą pracą

robią kokosowe interesy
GDYBY ktoś zadał sobie trud i

obliczył na ■podstawie publikacji
prasowych — jaka instytucja w Kra­
kowie cieszy się w prasie najwięk­
szą popularnością, to PPK „Ruch",
przemianowany przed kilkoma mie­
siącami na PUPiK „Ruch", zająłby
niewątpliwie jedno z miejsc przodu­
jących.

Sypały się po prostu listy czytel­
ników: a to, że nie można kupić
„Świerszczyka", „Przekroju" i „Do­
okoła Świata", albo — jeśli można —

to razem z „niechodliwymi" gazeta­
mi; że nie ma takich a takich pa-

Wojewódzka

Komisja Duchownych
i Świeckich Działaczy
Katolickich
Frontu Narodowego
zorganizowała

powiatowe konferencjeUL OJEW0DZKA Komisja Duchów
’’

nych i Świeckich Działaczy
Katolickich Frontu Narodowego oraz

Terenowe Komitety Frontu Narodo­
wego zorganizowały ostatnio trzy po
wiatowe konferencje działaczy ka­
tolickich: w Olkuszu, Nowym Tar­
gu i Proszowicach. W konferencjach
tych wzięło udział kilkudziesięciu
księży oraz działacze świeccy.

Program powiatowych konferencji
obejmował referat pt. „Aktualne za­
dania ruchu społecznie postępowego
katolików w Polsce ną tle sytuacji
międzynarodowej 1 wewnętrznej" o-

raz drugi referat, omawiający do­
tychczasowe osiągnięcia i dalsze za­
dania, związane z realizacją progra­
mów wyborczych Komitetów Fron­
tów Narodowych. Referat ten uwy­
puklił perspektywy gospodarczego
rozwoju poszczególnych powiatów w

Planie 5-letnim.
Powiatowe konferencje wykazały,

że miejscowe duchowieństwo żywo
interesuje się problemami społeczno-
gospodarczymi powiatu i kraju. (w).

9 Włóczka belgijska
• czeska biżuteria

i zabawki

już wkrótce
ukażą się w sklepach

Ostatnio Woj. Przedsiębiorstwo
Hurtu Galanteryjnego „Centrogal"
otrzymało z importu wiele atrakcyj­
nych artykułów. Kobiety ucieszy wia
domość, iż nadeszła wysokogatunko­
wa włóczka belgijska, z której moż­
na robić piękne swetry, wdzianka,
szaliki itp.

Z Czechosłowacji otrzymano bar­
dzo bogaty wybór sztucznej biżuterii

.oraz piękne zabawki dziecinne, a

wśród nich samochodziki, traklorki,
autka strażackie i inne cacka.

Artykuły te już w najbliższych
dniach zostaną rozprowadzone po
sklepach detalicznych i „Galluxach“.

(cz)

Obuwia jesiennego
i zimowego
tak krajowego
jak i importowego
nie zabraknie
IZ RAKOWSKA Centrala Handlowa
*' Przemysłu Skórzanego pedaje do
wiadomości, że w najbliższym czasie
otrzyma z importu wiele gatunków
obuwia dziecięcego, męskiego i dam­
skiego.

. Jak co roku, dostaniemy luksuso­
we buciki z Czechosłowacji, Węgier
i Jugosławii.

W obecnym sezonie jesienno-zimo­
wym, postarano się o dostateczne do­
stawy obuwia gumowego, którego w

ub. roku było brak, jak np. weling-
tonów, śniegowców, kaloszy i kana­
dyjek.

Pierwszy raz w tym roku, ukażą
się w sprzedaży kanadyjki damskie
i chłopięce.

W magazynach zgromadzono po­
kaźną ilość śniegowców, która star­
czy co najmniej na trzymiesięczną
sprzedaż, (czj

Redaguje Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny 1 se­

kretariat 246-78. dztat miejski 546-34
dział terenowy 21S-48, Łączności z

Czytelnikami: 542-53 (w godz. 16—17).
dział snortowy tel, 543-58,
Zam. 2358 B-6-12204

a tymczasem

pierosów, że sprzedawcy w kioskach
odmawiają sprzedaży papierosów na

sztuki i faworyzują swoich klientów
itd., itd. Nie brakowało też pytań:
dlaczego kioski „Rucnu" przeszły na

sprzeciaż. wielobranżową i sprzedają
„szwarc, mydło i powidło": od gazet

1 książaii, ao myaelek i lokowŁK. do
włosów włącznie.

„Ruch" — punktualnie i sumien­
nie — odpowiadał na najdrobniejsze
choćby zarzuty i pytania czytelników,
publikowane na naszych lamaen.
„Ruch" działał, upommai i karai nie­
uczciwych sprzedawców za niewłaś­
ciwy stosunek ao Klienta, zaoiegai o

lepszy rozdział prasy ula poszcze­
gólnych punktów sprzedaży w mieś­
cie, rozwiązywał i zawierał umowy
z kioskarzami, w trosce o jak najlep­
sze zaspokojenie potrzeb odbiorców,
W trosce o upowszechnienie gazet i
książki.

NIESŁUSZNE
UPRZYWILEJOWANIE

P RZY lak dużej operatywności
przedsiębiorstwa, niezrozumiały­

mi były dla nas fakty, że wiele osob
miesiącami, a nawet latami czekało
na decyzję w sprawie przydziału kio­
sku, że prośby takie, z którymi zwra­
cano się wreszcie do Redakcji, były’
załatwiane odmownie — mimo iż u-

biegający się o przydział — prze­
ważnie inwalidzi — mieli pełne pra­
wo do zarobkowania w warunkach,
powiedzmy ułatwionych. Toteż było
wielu rozgoryczonych, wyrzekających
na porządki i na niesprawiedliwość.

— Wielkie było moje zdumienie
— pisał jeden z czytelników do
Redakcji — kiedy przeczytałem w

„Echu", jak to ob. Szostak dostał
nakaz płatniczy z Urzędu Skarbo­
wego za zalegle podatki, gdy tym­
czasem jego działalność handlowa
sprowadzała się do rocznego stara­
nia o przydział kiosku, lub gdy zo­
baczyłem w nowootwartym kiosku
„Ruchu" w centrum miasta pewne­
go „inwalidę z... tandety", handla­
rza ubraniami, którego
widzenia.

Takich „inwalidów a

czy byłych restauratorów
kioskach
cja

znałem z

tandety"
zasiada w

„Ruchu" więcej, a dyrek-
,Ruchu" o tym wie.

do podpisywania nowej u-

podstawie której każdy
kiosku ma złożyć kaucję,
kaucji zależna była od o-

danym punkcie i wahała

OD 3 DO 20 TYS. ZŁOTYCH

FA LACZEGO tak. się dzieje? Z
dniem 1 kwietnia, PUPiK „Ruch"

przystąpił
mowy, ną
właściciel.
Wysokość
-brotów w „ . _....

się w granicach od 3, 4 tys. złotych,
do 15 a nawet 20 tys. zł. Suma ta
miała zabezpieczać wydany do sprze­
daży towar. W niektórych wypad­
kach, dopuszczano złożenie zabezpie­
czenia wekslowego.

Umowa ta dała dość pokaźną go­
tówkę, którą przeznaczono na budo­
wę nowych kiosków. Z drugiej jed­
nak strony, umowa ta wprowadzała
niezdrowy podział na kioskarzy z go­
tówką i bez oraz na tych z gotówką
małą, większą i bardzo dużą.

Ciężko poszkodowany inwalida, bę­
dący w trudnej sytuacji, odchodził z

,kwitkiem", bo nie tylko że nie miał
gotówki, ale nawet weksli nie miał
mu kto żyrować. A jeżeli nawet wy­
starał się o trochę pieniędzy i złożył
niewysoką kaucję, to mógł w najlep­
szym razie otrzymać mały kiosk, tzw.

„bunkier", albo kiosk na dalekich
peryferiach.

Natomiast posiadanie 20 tys. zł
stwarzało przywilej i dawało szan­
se na uzyskanie kiosku w ruchli­
wym, centralnym punkcie, o du­
żych obrotach i dużych zarobkach,
sięgających 10 tys. zł miesięcznie
i więcej. Wystarczało tylko nieo­
mal mieć pieniądze, aby stać się
dla „Ruchu" kontrahentem godnym
uwagi.

Kierownicy delegatur „Ruchu",
którzy w sprawie przydziału kio­
sków mają dużo do powiedzenia,
oglądali podobno dobrze takiego
nowicjusza z gotówką, badali jego
przeszłość, warunki życiowe i
kwalifikacje handlowe. (Kwalifika­
cja to rzecz bardzo ważna: wzgląd
na kulturę handlu).

7 DAJEMY sobie sprawę, że
„Ruch", to nie instytucja filan­

tropijna, lecz przedsiębiorstwo han­
dlowe. Niemniej jednak stwierdza­
my, że nowa umowa kaucyjna fawo­
ryzuje ludzi, rozporządzających więk­
szą gotówką, stwarzając równocześ­
nie znaczne pole do nadużyć. W ta­
kiej sytuacji, zaciera się społeczny
punkt widzenia przy rozdziale kios­
ków.

SUKCESY „RUCHU"
W UPOWSZECHNIANIU

CZYTELNICTWA

R UCH“ może niewątpliwie posz-’’

. czycić 6ię w dziedzinie upow­
szechniania prasy, książki i czytel­
nictwa pięknymi rezultatami. Choć­
by wymienić zastosowanie ostatnio

nowych form sprzedaży książek dla
wsi w spółdzielniach „Samopomocy
Chłopskiej". Wykorzystano tu kierow­
ników spółdzielni jako kolporterów,
podpisując z każdym z nich osobną
umowę. Będą oni zainteresowani w

sprzedaży książek znacznie więcej,
niż w sprzedaży wódki...

Już pierwsze dane z terenu wyka­
zują, że wieś kupuje książki, trzeba
je tylko umieć sprzedawać.

„Ruch" wypracowuje coraz to

lepsze formy sprzedaży gazet, cza­
sopism i książek, likwidując z po­
wodzeniem skargi odbiorców. Naj­
wyższy też czas, aby „Ruch" przy­

stąpił do zlikwidowania niezdrowej
sytuacji 1 na innych odcinkach
swojej działalności.

O SPRAWIEDLIWY PRZYDZIAŁ
KIOSKÓW

DYLI kupcy — nie zaprzeczamy —

posiadają na pewno większe kwa
lifikacje handlowe, niż inwalidzi. A
więc ludzie ci będą mogli wykazać
swoje handlowe zalety w kioskach
na peryferiach, które często wyma­
gają „rozkręcenia". Nie sztuka pro­
wadzić kioski — „samograje", gdzie
sam punkt już stwarza zysk, i to du­
ży.

Wydaje się nam poza tym, że

wszystkie te świetnie prosperujące
kioski, pcddzisrżawiane przez osoby,
które same nie parają się drobnym
handelkiem, a otrzymują tylko mie­
sięcznie te „skromne" 2 — 3 tys. zło­
tych tytułem dzierżawy, że punkty
te nie powinny funkcjonować pod fir
mą Przedsiębiorstwa Upowszechnie­
nia Prasy i Książki „Ruch". Przecież
mają one wyraźne cechy prywatnych
placówek handlowych, przysparzają­
cych — niemal bez wysiłku — grubą
gotówkę właścicielom kapitału.

IV. SZYSEKOWSKA

Pod. adresem ZBM NH

Jak długo jeszcze załoga Bazy Transportu
pozostawać będzie

w prowizorycznych swych pomieszczeniach?
C' ORAZ częstsze narzekania na stan sanitarny samochodów, dowożących
Vjdo pracy pracowników Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego Nowa
Huta, zwróciły naszą uwagę na waru nki bezpieczeństwa 1 higienę pracy
w Bazie Transportu.

6 tys. dniówek
w ciągu tygodnia
przepracowali
robotnicy Krakowa

przy żniwach
D OBOTNICY wielu krakowskich
“ zakładów pracy pomagali przy

sprzęcie zbóż, szczególnie gospodar­
stwom w powiatach podgórskich woj.
krakowskiego.

W ciągu tylko jednego tygodnia,
w końcowym okresie zbiorów robot­
nicy przepracowali przy żniwach po­
nad 6 tys. dniówek.

Bardzo wydajna była pomoc robot­
ników’ z Nowej Huty. Dostarczyli oni

poza tym własnych samochodów
zwózki zboża, (cz)

do

Korni, lec te

NA TO NALEŻY
ZWRÓCIĆ UWAGĘ

Nawiązanie ściślejszego kontaktu
pomiędzy Komitetami Blokowymi a

Dzejnicową Radą Narodową, szer­
sze "współdziałanie z Komitetami
Frontu Narodowego — oto problemy,
które stały się treścią obrad Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Narodowej
w Podgórzu oraz Komitetów Bloko­
wych.

Duży nacisk .położono na udział Ko
mi tatów Blokowych w akcji skupu i
kontraktacji żywca. W obecnej chwi­
li bowiem dzielnica Podgórze zalega
z dostawą żywca (1.900 kg), .mleka

(7 tys. 1), a zboże dostarczyła zaled­
wie w 50 proc.

Koresp. T . Pałczyński

Nowe metody
budowlane

w Nowej Hucie
Około 50 brygad produkcyjnych

różnych zawodów budowlanych za­
trudnionych w ZBM Nowa Huta,
wprowadziło ostatnio w swej pra­
cy metodę Skitiewa. Polega ona

ni protokolarnym przekazywaniu wy
kończonych robót, a co za tym
idzie, wyklucza powtórne płacenie
■zrzez zakład za poprawki w robo­
tach, które zostały uprzednio wyko­
nane.

Dużym osiągnięciem kilkunastu
brygad kompleksowych budujących
miasto Nowa Huta jest zapoczątko­
wanie przez nich lepszej organiza­
cji pracy, opierającej się na ini­
cjatywie brygadzisty Franciszka Wci-
sly. Ulepszenie to oparte jest na

jednakowym podziale frontu pracy
dla poszczególnych zespołów, na sku­
tek czego, każdy zespól w tym sa­
mym miejscu i na każdej kondy­
gnacji wykonuje swoje . zadania.
Skutki wprowadzenia tej nowej me­
tody, są już widoczne, wpływając;
na wzrost dyscypliny pracy we­
wnątrz brygady oraz na podnie­
sienie jakości robót, (Ir'

co-mio kiedy

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 14 „Straszny
dwór", godz. 19.15 „Dom na Twar­
dej".

Stary (duża sala) — godz. 15 „Ma­
turzyści", godz. 19.15 — „Dom ko­
biet".

Poezji — godz. 19.15 „Lato w No-
hant“.

Młodego Widza — godz. 19.15 —

„Mcst".
Groteska — godz. 16 „Tajemnica

czarnego jeziora".
Estrada Satyryczna
Studio — godz. 12

Stawienie dla dzieci
psom szył buty".

Kolejarza — godz.
twarty".

Muzyczny — godz.
uśmiechu".

— nieczynna,
i 17 — przed-
„O Janku, co

19 „Dom o-

PONIEDZIAŁEK

19.15

Estrada

Słowackiego — godz. 19.15 „Stra­
szny dwór".

Młodego Widza — godz.
„Most".

Stary, Poezji, Groteska,
Satyryczna — nieczynne.

Muzyczny — godz. 19.15
uśmiechu".

„Kraina

T UŻ samo dojście na teren Bazy,
J po błocie powyżej kostek, następ­
nie olbrzymie kałuże wody wokół
warsztatów, garaży, stacji obsługi 1
biurowca, wskazują, że są tu sprze­
czne z przepisami nie tylko warunki
bhp, ale również warunki bytowe.

Posłuchajmy, co na ten temat mó­
wi kierownik Bazy, Czesław Koper:

— Zacznę opowieść od 1950 r. W
tym czasie placówka ta była eksplo­
atowana przez SPB NH i obliczona
na około 30 samochodów. W r. 1951,
po reorganizacji przedsiębiorstw bu­
dujących Nową Hutę, placówkę prze
jęło ZBM Nowa Huta wraz z 160 sa­
mochodami i około 170 przyczepami
z PKS. Ponadto otrzymaliśmy do­
datkowo jeszcze 20 samochodów.
Wówczas wyłoniły się poważne trud­
ności z przygotowaniem odpowiednie
eo zaplecza technicznego dla nasze­
go transportu.

— Wobec trudności w uzyskaniu
na ten cel kredytów, rozbudowę
bazy rozpoczęliśmy systemem go­
spodarczym. Budowa jednak była
prowadzona w sposób bezplanowy
i chaotyczny, gdyż lokalizację ba­
zy na tym terenie uważano za pro
wizoryczną, licząc się z zapowie­
dzianym 'przez Dyrekcję Budowy
Miasta przeniesieniem na inne
miejsce. Tymczasem, jak widzicie,
pozostaliśmy na miejscu i mamy
tu być do 1960 roku.

tej chaotycznej roz

że teren bazy jest
i nieutwardzony.

— Rezultatem
budowy jest to,
nieodwodniony
Skutkiem tego, w czasie dwudnio­
wych deszczów np„ nasz teren jest
cały zalany wodą. Woda, nie znaj­
dując ujścia, spływa do pomiesz­
czeń warsztatowych 1 do znajdu­
jących się tam kanałów’ montażo­
wych, toteż w okresie wiosennym
i jesiennym załoga tonie w wodzie
i błocie. Na nasze alarmy od czte­
rech lat nie otrzymujemy żadnej
odpowiedzi.

UU ZWIĄZKU z brakiem kanall-
' ’

zacji, do dnia dzisiejszego nie
urządziliśmy umywalni i ustępów,
nie mówiąc już o pokoju higienicz­
nym dla kobiet. Obecne połowę u-

stępy są zaprzeczeniem wszelkich
przepisów bhp. Na skutek braku spe
cjalnej umywalni pojazdów, monte­
rzy zmuszeni są naprawiać zabłoco­
ne samochody. Większość tych
wykonują, leżąc pod pojazdami
rażając się na zasypanie oczu

tem.

— Niemniejsze kłopoty mamy w

zimie — mówi dalej Cz. Koper. —

Wszystkie nasze
'

pomieszczenia, u-

ważane jako prowizoryczne, nie zo­
stały otynkowane. Toteż w . czasie
mrozów były wypadki... przymraża-
nia narzędzi do rąk podczas pracy,
gdyż ubikacje są nie ogrzewane, a

stosowane dotychczas
n<e zdały egzaminu.

prac
ina
blo-

piece żelazne

Mocno dziwi nas

Dyrekcja ZBM NH
dla potrzeb swej bazy transportu
byłej zajezdni PKS, która jest ty­
powym pomieszczeniem na ten cel.

Czyżby w dalszym ciągu nie do­
cierały do ZBM skargi załogi Bazy
Transportu? (1)

fakt, dlaczego
nie przekazała

KRONIKA

wypadków
było

„wy-
Kra-

asą

Upić się do tego stopnia, aby Po­
gotowie Ratunkowe zmuszone

udzielać pomocy’, to nie lada

czyn"... Niestety, posiadamy w

kowie takich „wyczynowców",
mmi: 23-letni Julian Celny, zam. ul.

Długa 91, który zupełnie nieprzytom­
ny leżał na ul. Lubicz oraz 50-let.-
ni Edward Słomka, zam. ul. Łobzow­
ska 25, który bardzo poważnie za­
truł się alkoholem. (1)

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Sztuka — „Panna bez posagu" —

godz. 16, 18, 20,
Apollo — „Romeó' i Julia" godz.

13.30, 15.45, 13, 20.15.
Uciecha — „Na bezludnej wy­

spie" godz. 15.45, 17, 19.45.
Wanda — „Na bezludnej wyspie"

godz. 16.15, 18.15, 20.15.
Warszawa — „Konik polny" godz.

16, 18, 20.
Wolność — niedz. „Próba wier­

ności" godz. 15.45, 18 , 20.15; ponie­
działek: filmowe nowele Czechowa
„Broszka", „Na . letnisku", „Niepra­
we dziecko",' „Paniusie" — godz.
16. 18, 20.

Chemik — niedz.: „O tym zapo­
mnieć nie wolno" godz. 15, 17, 19,
poniedz.: „Kwiat miłości" godz. 19.

Przyjaźń — niedz.: „Opowieść o

polowaniu" godz. 17, 13.30, 20. Spe­
cjalny program dla dzieci, godz. 15,
16; poniedz.: „Na ukraińskiej estra­
dzie" godz. 17, 19.

Stal — „Dzieci partyzanta" —

godż. 16, 18, 20.
Świt — „Poemat o miłości"— godz.

16. 18. 20.
Młoda Gwardia — „Pieśń tajgi" —

godz. 15.30, 17.30. 19.30.
WDK — godz. 20 „Podstęp swata

ki".

Wystawa bitorii Wawelu — wtor­
ki, środy, czwartki, godz. 9—14.30,
piątki godz. 12—18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne".

Pałac Sztuki — wystawa obrazów
dawnych mistrzów.

Oddział Muzeum Narodowego (ul.
Smoleńsk 9 — wystawa.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wolni-
ca 11) — „Sztuka w stroju ludo­
wym".

Wystawa w domu Szolaysklch
Szczepański 9).

Muzeum Historyczne miasta 1
kowa (ul. św. Jana 12).

Dom Plastyków — „Wystawa
Jastrzębskiej i Sroczanki".

DYŻURY

(pi.

Kra-

prac

Sie-Pogotowie Ratunkowe — ul.
__

miradzkiego 1. Telefony 222-22 , 594-13
i 211-12 udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dobę.

*

Dyżury aptek: Rynek Główny 42,
Długa 4, Rakowicka 12, Krakowska 1,
pl. Inwalidów 7, Rynek Podgórski 9,
Senatorska 5, Grzegórzecka 9.

DYŻURY
NIEDZIELA

Dyżur chirurgiczny — I Klinika
Chirurgiczna AM.

Dyżur położniczy — I Klinika Po­
łożnictwa i Chorób Kob. AM.

PONIEDZIAŁEK
Dyżur chirurgiczny — I Klinika Ch!

rurgiczna AM.
Dyżur położniczy — I Klinika Po­

łożnictwa i Chorób Kob. AM.

NIEDZIELA, 25.IX.55
6.33 Program dnia 6.40 Wiadomości

6.45 „Od melodii do melodii" 7.50 Ka
lendarz radiowy 7.58 Stan pogody 8.C0
Dziennik 8.05 „Wiedzą sasiedzi, jak
kto siedzi" 8.30 Haendel: Koncert

g-moil op. 6 9.00 „Moja pielgrzymka
do Warszawy" — opow. Marii Dą­
browskiej 9.20 „Zespoły świetlicowe
przed mikrofonem" 9.40 Dla dzieci w

wieku przedszk. 10.00 „Nowe nagra­
na" — and. sł. muz. ćipr. R . Jasiński
10.39 Wiersze W. Majakowskiego —

11.00 W 350 rocznicę bitwy pod Kir-
cholmem" — pog. prof. O. Gorki, —

11.15 Słuchamy muzyki ludowej 11.30
„Śpiewacy polscy" Igor Milutin —

bas 11.50 Program dnia 12.04 Poranek
symfoniczny — gra bydgoska orkie­
stra symf. P. R . 13.00 „Jak Poloka dłu
ga i szeroka" dźwięk. przegląd ty­
godnia 13.30 Koncert estradowy mu­
zyki radzieckiej 14.10 „Rozmaitości,
czyli magazyn literacki" 15.00 „Cało­
kształt. wórczości Chopina" 15.30 Z

życia Związku Radzieckiego 16,OT Mu
zyka taneczna 16.20 Transmisja II cz.

międzypaństwowego meczu piłki noż­
nej Węgry — ZSRR 17.20 Na radio­
wej estradzie 18.20 Muzyka taneczna
oraz wyniki najciekawszych imprez
sportowych 19.40 „Kwiatki" 20.00 Me
lodie taneczne w wyk. zespołu in­
strumentalnego pod dyr. J. Haralda
20 30 Aud. oprać, na podstawie książ­
ki Marco Polo „Opisanie świata" —

21.00 „Soelniamy życzenia miłośników
muzyki" 21.30 Stan nogody i dziennik
wieczorny 21.5.2 Krak, aiktualn. spor­
towe 22.00 Ogólnopolskie wiadomości
sportowe 22.40 Muzyka różnych na­
rodów: kompozytorzy włoscy 23.50 O-
statnie wiadomości.

Lokatorzy domu przy ul. Bogusław­
skiego 2, Miodowej 35 i 37 Prezydium
MRN wydało zarządzenie administra­
cji Waszych budynków wykonania
naprawy dachu i potrzebnych remon­
tów w ostatecznym terminie do 30
września br. W razie niewykonania
zarządzenia, zastosuje się środk; przy
musowe. (880/0650)

Helena Kotalla, ul. Wasilewskiego
8. Ogrodzenie terenu szkolnego zosta­
nie wykonane, po otrzymaniu zamó­

wionych materiałów. (918), „

' ■



ECHO KRAKOWSKIE

Uwaga wszystkich miłośników piłkarstwa
zwrócona jest dzisiaj

sa iiHOlapeszteAESci Nenstadion

I

ZSRR

0 godz. 16,20 w programie li

słuchany przy głośnikach
transmisji z meczu Węgry -

TA ZlS w niedzielę uwaga wszy slkich zwolenników piłki nożnej
na świecie będzie zwrócona na Nepstadion w Budapeszcie,

gdzie spotkają się reprezentacje ZSR IŁ i Węgier. Mecz ten jest rewanżem
za zeszłoroczne spotkanie w Moskwie, które zakończyło się wynikłem nie­
rozstrzygniętym 1:1.

Nasi tenisiści

wygrywają
II DNIU międzynarodowych mi

* ’ strzostw tenisowych Jugosławii
— 23 bm. w Zagrzebiu, z dużym po­
wodzeniem startowali zawodnicy poi
scy, nie doznając ani jednej poraż­
ki.

Dwa kolejne zwycięstwa odniósł Ra
dzio. Rano w spotkaniu o wejście do

ćwierćfinału po za­
ciętej, ciekawej
walce pokonał czo­
łowego tenisistę ju­
gosłowiańskiego —

Popovica 6:2, 4:6 i
7:5 a po południu
rozgromił drugą ra­
kietę Jugosławii —

Panajotovic 6:2,
6:0, kwalifikując
się do półfinału,
gdzie przeciwni­

kiem jego będzie Australijczyk Ar-
kinstal.

Piątek gładko pokonał Jugosłowia­
nina Jakcica i spotka się w ćwierć­
finale z reprezentantem Urugwaju —

Argonem. Jędrzejowska wchodzi do
półfinału walkowerem, z powodu nie
stawienia się przeciwniczki.

Niespodzianką turnieju było zwy­
cięstwo młodego zawodnika Jugosła­
wii Vandepovica nad czołowym za­
wodnikiem NRF Helmrichem, które­
go wysoką klasę znają nasi repre­
zentanci z międzynarodowego turnie­
ju w Zinnowitz (NRF). Bez trud­
ności wszedł natomiast do półfinału
najlepszy tenisista Jugosławii — Pa-
lada.

Bedyftski
pierwszy
w Zielonej Górze

TEMPIE 40 km/godz. rozegrali
kolarze trzeci etap XII Kolar­

skiego Wyścigu Dookoła Polski. Etap
ten, prowadzący z Poznania do Zie­

lonej Góry (121
km) zakończył się
zwycięstwem Be-
dyńskiego —

3.01,4Ó przed Wiś
niewskim (obaj
CWKS I), Had asi­
kiem, Chwienda-
czem (obaj CRZZ)
i Królakiem

„ (CWKS I). W kia
syfikacji drużynowej pierwsze miej­
sce zajął zespół CWKS I — 9.05,19
przed CRZZ — 9.05,22 i Gwardią I
9.05.31.

Etap do Zielonej Góry obfitował w

wiele nieudanych ucieczek.

Tym razem opinia fachowców wska
zuje jako zwycięzców piłkarzy ra­
dzieckich. Sprawiły to ostatnie wyni­
ki uzyskane przez ab.e drużyny. Je­
denastka państwowa ZSRR wykaza­
ła duży wzrost umiejętności bijąc mi­
strza świata 1954 NRF 3:2 i rozgro­
miła Indie 11:1. Węgrzy zaś vz osta­
tnich kilku miesiącach przechodzili
obniżkę formy, w wyniku której uzy­
skali „pyrrusowe zwycięstwo" nad
Szwajcarią 5.4.

Przyczyną tak minimalnej wvgra-
nej z Helwetami była przede wszyst­
kim słaba gra obrony węgierssięj z

Iramkarzem Fazekasem na czele.
Formacja ta zawiniła utratę aż 3 bra­
mek, co się -walnie przyczyniło do
strzeleckich zdobyczy Szwajcarów.

Również 1 pomoc węgierska, będą­
ca dotychczas najsilniejszą stroną ze

społu madziarskiego, zawiodła pod­
czas meczu w Lozannie. Bozsik nie
posiadał swej przysłowiowej żelaznej
kondycji i przez to nie mógł wspo­
magać równomiernie obrony jak i
napadu.

W ataku węgierskim, aczkolwiek
młody Machos zupełnie nieźle zastę­
puje Hidegkutiego, nie jest najlepiej
ze skrzydłami. Pomimo to linia ofen­
sywna Węgrów nie przyczynia im
większych zmartwień i jest nadal źró
dłem optymistycznych przewidywań
na nadchodzącą niedzielę.
T A STATNIE treningi reprezentacji

Węgier nie wpłynęły specjalnie
na zmiany w zestawieniu drużyny.
Nadał istnieje „pięta Achillesa" —

środkowy obrońca. Na pozycji tej
ma się ukazać w niedzielę jeden z

dwóch kandydatów, a mianowicie
Karpat łub Kovacs III. Również
jeśli chodzi o bramkarza sytuacja
nie wygląda za wesoło. Tak Faze-
kas jak i Danko nie reprezentują
wielkiej klasy. Na lewej obronie
wobec kontuzji Varhidiego oraz

Dalnokiego najprawdopodobniej za

gra Takacs. Poza wymienionymi pod
uwagę są brani: pomocnicy — Sza-
boi Szojka oraz napastnicy — Ra-
duly, Hidegkuti, Kocsis, Tichv, Ma­
chos, Puskas i Csibor.

Nie mniejszą troskę Węgrom spra
wia wystawienie drugiej reprezen­
tacji, która grać będzie w niedzie­
lę w Moskwie z rezerwową repre­
zentacją ZSRR. Węgierska drużyna
B przegrała na sparringu z Ii-ligo­
wym Yoerocs Meteor 0:2, a skład
jej wyglądał następująco: Olali,
Matrai, Kalmar II, Sarosi, Budzsak.
Csernos, Zsamboki, Csordas, Szyla-
gyi I, Virag, M. Toth.

P ODCZAS gdy kierownik piłkar­
stwa węgierskiego Sebes i tre­

ner państwowy Mandi mają te
zmartwienia ze Swymi pupilami,
triumwirat trenerów zestawiających
reprezentację ZSRR — Bieskow, Ja

kuszin i Kaczalin — nie cierpi na

bezsenność, gdyż niedzielna drużyna
radziecka, która przeciwstawi się
na Nepstadionie Węgrom oparta bę
dzie o moskiewskich zwycięzców
mistrza świata. (Przypominamy jej
skład: Jaszin, Ogonkow, Baszasz-

kin, Parchunow, Maslonkin, Netto,
Tatuszin, Isajew, Parszin, Palni­
ków, Iljin). Poza tymi bohaterami
meczu z NRF ukażą się również
w niej prawdopodobnie i najlepsi
zawodnicy radzieccy, którzy wyróż­
nili się w ostatnich spotkaniach za­
równo międzynarodowych jak 1 mię
dzypaństwowych. (Porowałow, Pa-
ramonow, Szabrów, Kuzniecow,
Strelcow i Mamedow). Sędziuje
Anglik Ellis.

V/V CIENIU meczu budapeszteńskie
’ ’

go pozostają dwa bardzo cieka­
we międzypaństwowe spotkania nie­
dzielne. W Belgradzie niedawno po­
konany przez piłkarzy radzieckich ze

spól NRF spotka się z reprezentacją
Jugosławii, zaś w Pradze gosoodarze
walczyć będą z jedenastką państwo­
wą Belgii.

W spotkaniu belgradzkim obie dru­
żyny wystąpią w osłabionych skła­
dach i dlatego też trudno jest prze­
widzieć wynik. Prawdopodobnie jed­
nak zwycięstwo przypadnie gospo­
darzom, którzy w bieżącym sezonie
odnieśli szereg sukcesów międzynaro
dowych. W Pradze Czechosło .vacy,
Którzy na wiosnę pokonali Belgów
(3:1), powinni powtórzyć swój suk­
ces.

KAROL HIG

Przypominamy, że transmisja me­
czu piłkarskiego Węgry — ZSRR w

Budapeszcie rozpocznie się dziś o

godz. 18.20 w programie II.

LEKKOATLETKA
Godz. 9.30 — stadion lekkoatle­

tyczny ZS Sparta: dalszy ciąg za­
wodów lekkoatletycznych LZS (mię­
dzynarodowy trójmecz koresponden­
cyjny).

PIŁKA NOŻNA
Godz. 11 — boisko Cracoyii: Gór­

nik Bytom — Cracovia (o mistrzo­
stwo II ligi).

Godz. 15.45 — boisiko Wisły: Gar­
barnia — Wisła (o mistrzostwo I li­
gi).

LIGA WOJEWÓDZKA
Godz. 15 — boisko w Prokocimiu:

Kolejarz Prokocim — Unia Tarnów.
Godz. 15 — boisko w Bieżanowie:

Bieżanowiarika — Stal Kabel.
Godz. 11 — boisko Zrywu w No­

wej Hucie: Budowlani Nowa Huta—
Stal Żywiec.

Godz. 15 — boisko w Czyżynach:
LZS Czyżyny — Unia Borek.

Godz. 15 — Boisko na Suchych
Stawach: Stal Huta im. Lenina —

Start OZC.

LIGA MŁODZIEŻOWA ZS START
Boisko b. Juyenii:

9 — Prądniczanka — Pau-Godz.
lińska.

Godz.
dualni.

Godz.

10.20 — Sokół — Indywi-

11.40 — Huragan — Milano.
KOSZYKÓWKA

10 — boisiko BudowlanychGodz.
przy ul. Emaus 18: dalszy ciąg tur­
nieju drużyn żeńskich przy udziale
Wisły Cracovii, AZS WSWF i ~'

nika Wieliczka.
Gór-

KOLARSTWO
Godz. 9 — aleja Mickiewicza:

do wyścigu kolarskiego o Puchar
Przyjaźni.

Wyścig organizuje koło sportowe
Start Stare Miasto. Uczestnicy wy­
ścigu przejadą ulicami: al. Kra­
sińskiego, Zwierzyniecką koło Wa­
welu, Waryńskiego koło poczty, J.
Stalina, Basztową, 1 Maja, Karme-
l’.cką, 18 Stycznia, Bronowicką na

szosę stalingrodzką. Powrót — Bro­
nowicka, 18 Stycznia, al. Mickiewi­
cza, gdzie znajdować się będzie me­
ta.

start

WRZZ i Sekcja piłki nożnej WKKF

ry instruktorów piłkarskich
7 POCZĄTKIEM października roz

pocznie się 3-miesięczny docho­
dzący kurs instruktorów piłkarskich
woj. krakowskiego,
przez WRZZ
WKKF. Na
wojewódzkie
kandydatów,
dzonej przez
selekcyjną, w Składzie

zorganizowany
i sekcję piłki nożnej
kurs wytypowały rady

zrzeszeń sportowych 65
Po selekcji przeprowa-

komisję kwafilikacyjno-
Michalak i

Turniej szachom^

w Goeteborgu
zakończony
7 AKONCZYŁ się już międzynaro-
Z_J dowy turniej szachowy w Goete-

borgu, który był kolejną elimina­
cją do mistrzostw świata. Nasz re­
prezentant Śliwa nie przysporzył na­
szym barwom oczekiwanego sukcesu
i zajął jedno z końcowych miejsc.

Dziewięciu pierwszych szachistów
w tym turnieju będzie grało w na­
stępnym turnieju kandydatów o mi­
strzostwo świata. Są to: Bronsztein
(ZSRR) — 15 pkt., Keres (ZSRR) —

13,5, Panno (Argentyna) — 13, Petro-
sjan (ZSRR) — 12, Heller (ZSRR) i
Szabo (Węgry) po 12, Pilnik (Argen­
tyna), Spasski (ZSRR) i Filip (CSR)

po 11 pkt.
Dalsze miejsca zajęli Hwicki

(ZSRR) i Pachman (CSR) po 10,5 pkt.,
Najder! (Argentyna) i Guimard (Ar­
gentyna) po 9,5 pkt., Fuderer i Ra-
bar (obaj Jugosławia) po 9 .pkt., Un-
zicker (NRF), — 8,5 pkt., Stahlberg
(Szwecja) i Bisquier (USA) po 8 pkt.,Śliwa (Polska), Donner (Holandia) i
Medina (Wenezuela) po 5,5 pkt.

Przeniesławski z ramienia spn.
WKKF, Wilkosz i Lanko z Woj. Ra­
dy Trenerów oraz Gawron z WRZZ,
zatwierdzono listę 40 kandydatów na

instruktorów. Przy selekcji brano pod
uwagę przede wszystkim postawę mo

raliną kandydatów i potrzeby terenu,
cierpiącego na brak kwalifikowanych
instruktorów i trenerów. Warunkiem
do uzyskania stopnia instruktorskie­
go jest zakończenie czynnej kariery
piłkarskiej, tzn. trener nie może być
równocześnie czynnym piłkarzem.

Ze znanych kandydatów na in­
struktorów zatwierdzono zgłosze­
nia: Flanka, Mordarskiego i Łyki z

Gwardii, Parpana I, Obtułowicza i
Karkoszki z Włókniarza, Rybic­
kiego i Kohuta z Unii, M. Jabłoń­
skiego, Włodka, Ostrowskiego i Mik
sy z Budowlanych, Bielskiego i Fo-
ryszewskiego ze Sparty, Ochodka z

Kolejarza oraz Szeligi z LZS.

Duży procent kandydatów na in­
struktorów stanowią zamiejscowi b.
piłkarze z Oświęcimia, Tamowa,
Chełmka, Szczakowej, Trzebini i Kęt.

W myśl zaleceń prezydium sekcji
piłki nożnej WKKF w następnym se­
zonie treningi drużyn piłkarskich III
ligi i klas niższych przeprowadzać
będą jedynie trenerzy i instruktorzy
posiadający stopień trenera czy in­
struktora, dlatego obecny kurs ma

duże znaczenie zarówno dla samych
kandydatów na instruktorów, jak
również dla drużyn przez nich treno­
wanych.

Zajęcia na kursie przeprowadzać
będą: mgr Jesionka, Łańko, Wilkosz
i Skoraczyński z ramienia Woj. Rady
Trenerów, wykłady o anatomii dr
Grochmal i dr Jedliński w Woj. Po­
radni Sportowo - Lekarskiej, mgr
Mohyła z Kolegium Sędziów, organi­
zację sportu — mgr Tofoik oraz spor­
ty uzupełniające Wójcik i Pacuła.

<
Walery Wątróbka ma głos

Zielona plama
T.ODOBN1EZ na Marsie sie za-

zieleniło. Gastronomi całego
świata, czyli uczone specjaliści od
wiatru, deszczu, gradobicia i zaćmie­
nia słońca, po całych dniach z ról-
netkami na dachach siedzą i na

Marsa kapują.
Jedni mówią, że ta zielona pla­

ma, to szczypiorek, drudzy że sa­
łata, a insi że po prostu- trawka i

już zaczynają się kłócić. Człowiek
nie otrzaskany z wiedzą między­
planetarną czyli tzw. lejek mógłby
sobie pomyśleć:

— A cholera -że nam właściwie do

Pełny sukces

zawodników LPZ
tu żeglarskich

^

VV ZATOCE Gdańskiej zakończyły
się ostatnio półfinały żeglar­

skich mistrzostw Polski jachtów mor

skich.
W czterech wyścigach obu grup

półfinałowych triumfowali nadal że­
glarze LPŻ, którzy według nieoficjal­
nych wyników do finału wprowadzą
aż 4 drużyny -na 6 startujących.

Zwycięzcami wyścigów półfinało­
wych zostali: w klasie „V“ dwukrot­
nie Będziński oraz Wojtczuk i Ro-
choń (wszyscy LPZ) a w klasie „Ko­
nik" Jacobson (AZS), Perlicki (Flota),
Korek (LPZ) i Walter (Stal).

Nie zatwierdzona jeszcze przez ko­
misję regatową lista finalistów przed­
stawia się następująco: Będziński,
Wojtczuk, Rochoń, Korek, Perlicki i
Jacobson.

Wielki

sezon żużlowców
pj ASZYCH żużlowców czeka w paź” dzierniku seria wielkich spo-

tkań: jak mecz ze

Szwecją, Austrią 1 z

doskonałą angielską
drużyną z Man­
chesteru.

Teraz więc roz­
grywki ligi żużlo­
wej, które zbliżają
się do końca, na­
bierają specjalnego
smaku. Choć re­
prezentacja Polski

na mecz ze Szwecją jest już (nie­
oficjalnie) us-talona: -Szwendrowski
— Kajser, Krzesiński — Nazimek,
Kapała — Raniszewski oraz rezer­
wowy N. Świtała — to jednak mo­
gą zajść jeszcze pewne zmiany na

podstawie obserwacji ligowych roz

grywek., (Cis)

W listopadzie
rozgrywki
o mistrzostwo

IiIIligiwhokeju
'Tegoroczne rozgrywki o mi-

strzostwo I i II ligi hokejowej
rozpoczną się 20 listopada. Jak wia­
domo obydwie ligi składać się będą
w bieżącym roku z 8 zespołów. Do
I ligi zaliczone są: CWKS Warsza­
wa, Sparta Nowy Targ, Gwardia Byd
goszcz, Górnik Stalinogród, Pomorza­
nin Toruń, Gwardia Stalinogród,
Włókniarz Łódź i Star Stalinogród. W
skład drugiej ligi wchodzą: Unia Kry
nica, Sparta Cieszyn, Unia Wyry,
Włókniarz Zgierz, AZS Stalinogród,
Sparta Warszawa, AZS Warszawa i
CWKS Bydgoszcz.

W końcu dnia Ku stał jak kogut na jednej nodze, drżąc pod
naszymi ciosami. Wkrótce drzewo zatrzęsło się i runęło cięż­
ko w dół, łamiąc otaczające gałęzie i mniejsze drzewka. Oczy­
ściliśmy z gałęzi pień i zaczęliśmy obdzierać korę zygzakiem,
w indiańskim stylu, kiedy Herman nagle podskoczył w górę,
jakby wykonując wojenny taniec polinezyjski, z ręką przy­
ciśniętą do uda. Z nogawki spodni wypadła mu błyszcząca
mrówka wielkości skorpiona, z długim żądłem na odwłoku.
Mrówka musiała mieć czaszkę twardą jak skorupa homara^

nie mogliśmy bowiem w żaden sposób rozgnieść jej na

ziemi obcasem.

— Kongo — wyjaśnił Don Federico współczująco,
małe świństwo jest gorsze od skorpiona, lecz

człowieka nie jest ona niebezpieczna.
Herman był obolały i sztywny przez szereg

przeszkodziło mu to galopować z nami konno r___ ______

leśne, w poszukiwaniu olbrzymich drzew korkowych w pusz­
czy. Od czasu do czasu słychać było trzask, szum i łomot

upadku gdzieś w głębi dziewiczłj puszczy. Don Federico ki­
wał głową z zadowoleniem. Znaczyło to, że jego metysi zwa­
lili znów drzewo dla naszej tratwy. W ciągu tygodnia po Ku

przyszli Kane, Kama, Ilo, Mauri, Ra, Rangi, Papa, Taranga,
Kura, Kukara i Hiti, dwanaśció potężnych pni korkowych,
ochrzczonych imionami legendarnych postaci polinezyjskich,
których imiona przywędrowały z Tiki przez morza z Peru.

Pnie, błyszczące żywicą, były holowane przez puszczę z po­
czątku konno, a później przy pomocy traktora, który przycią­
gał je do brzegu rzeki przed bungalow.

To

dla zdrowego

dni, lecz nie

przez ścieżki

Żywiczne pnie nie miały lekkości korka. Każde z nich wa­
żyło co najmniej tonę. Oczekiwaliśmy z niecierpliwością, jak
one będą unosić się na wodzie. Pojedynczo toczyliśmy pnie aż
do urwiska brzegu, wiążąc końce bali linami, żeby nie po­
zwolić na porwanie ich przez prąd. Potem spuściliśmy bale
z brzegu do wody. Pnie z pluskiem wpadały do wody, kręciły
się wokoło, wystając połową grubości nad powierzchnię wody.
Można było chodzić po nich bez obawy przekręcenia się bali.

Powiązaliśmy nasz budulec mocnymi lianami, zwisającymi
z drzew, tworząc w ten sposób dwie tratwy, jedna holująca
drugą.

Załadowaliśmy na tratwy bambus i liany, które mogły przy­
dać się później i weszliśmy na pokład razem z dwoma ludźmi,

Thor Heyerdahl Tłumaczył J. Pański
Kapitan 2eglugi Wielkiej

KON -TIKI
należącymi do tajemniczej mieszanej rasy, którzy nie mówili

żadnym znanym nam językiem. Kiedy przecięliśmy cumy,
przytrzymujące tratwę, pochwyciły nas wirujące masy wodne
i pociągnęły ze znaczną szybkością w dół rzeki. Poprzez deszcz

rzuciliśmy ostatnie spojrzenie na naszego dobrego przyjaciela,
powiewającego nam na pożegnanie z przystani naprzeciwko
bungalow. Wpełzliśmy później pod mały daszek ze świeżych
bananowych liści, pozostawiając problemy sterowania naszym
dwóm brązowoskórym ekspertom, którzy ustawili się na dzio­
bie i rufie tratwy, trzymając w ręku olbrzymie wiosła. Kie­
rowali oni tratwą wśród bystrzyn i prądów z nonszalancką
łatwością. Statek tańczył z prądem zakosami, omijając mieli­
zny i zatopione drzewa.

Puszcza stała jak nieprzenikniony mur po obu brzegach
rzeki a papugi i inne jaskrawo upierzone ptaki fruwały wśród

gęstego listowia. Raz czy dwa krokodyl rzucił się do rzeki,
ukrywając się w błotnistej , wodzie. Lecz wkrótce ujrzeliśmy
znacznie ciekawsze potwory. Była to iguana — olbrzymi jasz­
czur wielkości krokodyla z wielką gardzielą i grzebieniastym
grzbietem. Leżał on, grzejąc się na gliniastej mieliźnie, jak
gdyby śpiący tu od przedhistorycznych czasów i pozostał nie­
ruchomy, gdy przepływaliśmy
byśmy nie strzelali. Wkrótce

trowej długości, biegnący po
nad tratwą. Jaszczur uciekał,
ny, a wtedy usiadł, migaając błękitem i zielenią i patrząc na

nas zimnymi oczyma węża. Później minęliśmy niewielki blok

skalny, okryty paprociami. Na szczycie leżał olbrzymi jasz­
czur. Była to jakby sylweta grzebieniastego chińskiego smo­
ka, wykuta w kamieniu, Potwór leżał nieruchomo z podnie*

obok. Wioślarze dali znak, że-

ujrzeliśmy mniejszy okaz me-

gałęzi, zwisającej przez rzekę
póki nie poczuł się bezpiecz-

sioną głową i piersią, nie ruszając się z miejsca, kiedy prze­
pływaliśmy obok.

Kiedy nadeszła pora obiadowa, zluzowaliśmy naszych przy­
jaciół przy sterowych wiosłach, podczas gdy oni smażyli rybą
i owoce drzewa chlebowego na małym ognisku, oblepionym
mokrą gliną. Pieczone kurczęta, jaja i południowe owoce na­
leżały do jadłospisu na pokładzie, podczas gdy korkowe bale

przenosiły nas z wielką szybkością przez dżunglę ku morzu.

Cóż znaczył dla nas szum wody i pluskanie deszczu? Im wię­
ksza była ulewa, tym szybciej gnały nas prądy.

Im dalej płynęliśmy w dół rzeki, tym więcej widzieliśmy
na brzegach chat i plantacji, a wkrótce zjawiły się po obu

brzegach całe wioski. Po rzece poruszały się czółna z jednego
pnia, popychane długimi tykami, a od czasu do czasu widać

było korkową tratwę z ładunkiem zielonych bananów.

Tam, gdzie Palenąue wpadała do Rio Guayas, głębokość wo­
dy wzrastała tak znacznie, że statki rzeczne mogły utrzymy­
wać komunikację między Vinces a Quayaquil na wybrzeżu.

W Quayaquil rozdzieliliśmy się z Hermanem. Do niego na­
leżało zafrachtowanie drewna jako ładunku na kabotażowy
statek i przewiezienie go do Peru, gdzie miał on kierować

budową tratwy, tworząc wierną kopię indiańskiego statku.
Ja wsiadłem na liniowy pasażerski samolot udający się do

Limy, stolicy Peru, ażeby znaleźć odpowiednie miejsce dla

budowy tratwy.

Samolot wzniósł się na wielką wysokość przy brzegu Pa­
cyfiku, lecąc między pustynnymi górami Peru a błyszczącym
oceanem. Tu mieliśmy rozpocząć naszą wyprawę. Morze oglą­
dane z tak znacznej wysokości wydawało się nieskończone.
Woda i niebo stapiały się w jedno wzdłuż niknącego horyzon­
tu, daleko, daleko na zachodzie. Nie mogłem pozbyć się my­
śli, że nawet za tym odległym horyzontem setki podobnych
przestrzeni wodnych łączy się w jedno, ogarniając piątą część
kuli ziemskiej, zanim napotka najbliższy ląd — Polinezję.
Próbowałem wyobrazić sobie siebie samego za parę tygodni,
dryfującego na skrawku korka po tej błękitnej dali, lecz szyb­
ko przerwałem tok myśli, gdyż zrobiło mi się tak nieprzyjem­
nie, jak gdybym siedział ze spadochronem, przygotowany do
skoku.

(Den) n?'

tego, co tam na Marsie kwitnie?
Centrala Warzywnicza z Grójca nie
potrafi sałaty w jakiem taktem sta­
nie do Warszawy dostarczyć, to co

tu mówić o towarze z PGR-ów na

Marsie? Czysta jeronia.
Ale faktycznie jest inaczej. Uczone

faceci obowiązane są przekonać ste

naocznie, co tam rośnie. Bo o wie­
le tylko trawa, no to pies z nią tań
cował — najwyżej polne koniki sie
po niej ganiają i insze stonki ziem­
niaczane. Ale o wiele szczypiorek,
to już przepraszam, w taki sposób
muszą tam być ludzie, którzy go
do jajecznicy używają, czyli że egzy
stuje tzw. życie organizacyjne i war

to o stałej komunikacji między
gwiazdkamy porozmawiać.

Będzie już wiadomo, że wagony
puste me będą chodzić i znakiem
tego „Orbis" na parę złotych da sie
naciągnąć, które na koszta są po­
trzebne.

A koszta będą poważne. Przede
wszystkiem już w przyszłem roku
tzw. satelitę pod księżyc ma sie wy­
puścić, żeby zobaczyć, co on na to

powie. Będzie to podobnież nieduża
kula w charakterze piłki futbolów-
ki, która sie będzie koło księżyca
pętać. Jeżeli on sie nie rozgniewa
i nie da jej kopniaka, czyli że za­
chowa się obojętnie, na drugi rok
wypuści się już większego satelitę,
na którem stacja przesiadkowa na

księżyc będzie urządzona, znaczy s.e

cóś w rodzaju Koluszek. Z zawia­
dowcą ma sie rozumieć, bufetem i
świetlicą z adapterem dla przejezd­
nych chuliganów. Na księżycu, któ-
ren jak wiadomo, czynny jest tyl­
ko w nocy, parę dancingów III ka­
tegorii będzie można założyć, w ra­
mach walki z nudą. Do niczego wię
cej, łachudra, sie nie nadaje. Ale
ominąć go nie można, bo na drodze
do Marsa ste znajduje i jako pierw­
sza większa stacja w międzyplane-
tarnem rozkładzie jazdy przydać się
może. Tędy ruszą pierwsze pociągi
atomowe na Marsa, Wenusa, Drogie
Mleczne i insze, stacje docelowe.

Już sie opracowuje plan takiego
atomowego wagonu. Będzie troszkie
podobny do sypialniaka. Wszystkio
takie same urządzenia bedzie posia­
dał. Tylko napisy muszą być od­
wrotne. Na przykład tu, gdzie w

zwyczajnem wagonie kolejowem wi­
si tabliczka:

„Używanie podczas postoju po­
ciągu surowo wzbronione", w mtę-
dzyplanetarnem napis musi być
zmieniony na wprost przeciwny, bo
mógłby duże zamieszanie w nauce,
wywołać.

Patrzą powiedzmy w jakiś czas

później uczone gastronomi na niebo
przez rolnetkie i dziwią się:

— Co to może być, satelita nie
satelita? Kto to wypuścił? i

A trzeba wyjaśnić, że z powoda
sił odśrodkowych, taka szczegółu,
po wieczne czasy w atmosferze jak
w przeręblu by

' '

Albo znowuż
sie kręciła.

nasz PIHM, podaje
w przyszłości komunikat, że z po­
wodu zetknięcia sie masy polarnego
powietrza z wyżem barometrycznein
nastąpił przelotny deszczyk i mżaw
ka, a to nie wyż winien, tylko nie
poszanowanie przepisów kolejowych
w atomowem pociągu Ziemia —<
Mars — Wielka Niedźwiedzica. ;

Tak, tak przepisy muszą byi
zmienione i detalicznie przestrze­
gane, nie tak jak obecnie na PKP.
Pod parasolami! stale i wciąż nikt,
nie będzie chodził. j

rrB WIECH
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Na mecz piłkarski
do Poznania
najeżdżają
krakowscy
old-boye
TiV DNIU 1 października

’ * się w Poznaniu na

im. 22 Liipca, atrakcyjny
karski „old boyów" Poznań — Kra­
ków. Drużyna Krakowa — to niemal
oawna pełna reprezentacja Polski.
W zespole gości grać będą m. in.
Gracz, Kohut, Rybicki, Pappan, Ma­
mon, Martyna, Różankowiski i inni.

Skład Poznania opierać się będzie
na drużynie Warty uzupełnionej za-’,
wodnikami Kolejarza.

odbędzie
Stadionie
mecz pii-

ogodz.18w
domu kultury

W dniu dzisiejszym
sali odczytowej woj.
odbędzie się wieczór nowel włoskich
Maksyma Gorkiego w wykonaniu u-

czestnifców recytatorskiego turnieju
związków zawodowych. W części ar­
tystycznej wystąpi Włodzimierz Ko­
tarba. ....

* ■"lr" '■
O kometach widocznych w Polsce

latem br. mówić będzie Maciej Ma­
zur dziś, tj. 25 bm. o godz. 18 w lo­
kalu przy ul. Ludwika Solskiego 30.

¥
M. Tumau-Morawska z

wygłosi w poniedziałek
„Petro-

Prof. dr
Warszawy
26 bm. o godz. 18 odczyt pt.
grafia w ZSRR". Odczyt ten wygło­
szony zostanie w sali wykładowej
geologi fizycznej przy ul, Anny 6, J


